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Rok IV. 


Komisja budžefowa zakończy- 
ła wczoraj ostatecznie obrady 
mad budżetem, zakończono rów- 
mież głosowanie nad  trzeciem 
czytaniem budżetu oraz nad Usta 
wą Skarbową. 

o załatwieniu formalnych 
spraw zabrał głos generalny re- 
ferent pos. Miedziński. 

Na wstępie stwierdził on, że 
referenci poszczególnych budże- 
tów i ministrowie zgodnie ustali- 
l, że rok ubiegły zaznaczył się 
lekką poprawą. Widoki więc na 
Spa przysziość istnieją nieza- 
wodnie. Przewidują to również 
publicyści wszystkich krajów. 
Wszyscy są niezmiernie ostrożni 
w wypowiadaniu poglądów na 
z gdyż przewidywania 

kakrotnie okazały się fałszy 


we. 

Zkoleł pos. Miedziński oma- 
wia dane, które wskazują, na po 
prawę sytuacji gospodarczej u 
mas. Jeśli mimo to budżet nasz 
soóstał jak najbardziej ostrożnie 
zbudowany, to jest to objawem 
dodatnim, gdyż na wypadek wy- 
raźnego pólepszenia się nadwyż- 
kj pratan w społeczeństwie. 

mo tego budżet zamyka się 
deficytem 4R niljonów. Jest to 
niedobór burdzo mały w porów- 
naniu z niedoborami budżetowe- 
mi innych państw, albowiem de- 
ticyty budżetoive są zjawiskiem 
powszechnem w najgorszem te- 

o słowa znaczeniu. Ten deficyt 

tanie bez wielkich trudności 
pokryty, bez uciekania się do ja- 
iéh$ operacyj kredytowych. 

Główną wytyczną polskiej po- 
lityki finansowej jest utrzymanie 
równowagi budżetowej Í stałoś- 
ci waluty. Oba te zagadnienia są 
se sobą ściśle związane. Od rów 
nowagi budżetowej zależne jest 
utrzymanie stałości waluty. Sko- 
ro przyjrzymy się doświadcze- 
niom, póczyniónym dzięki tej pó 
lityce, to stwierdzimy, że przynio 
jsły one wiólki wzrost zaufania dó 
Polski. Istnieje bowiem bezwzglę 
Afta pewność, że nasza waluta po 
s6ślanie dzięki odpowiedniej po- 
lityce rządu nienaruszona. 

żięki tej stalości naszej walu 
ty mamy jak najlepszą opinią za 
granicą, jako dobry kilent i kon- 
ahent. Dlatego też mimo, fż nie 
płacimy Ameryce długu między- 


nap | utrzypuje dobre stosunki 
handlowe. Ta wiara w śtałość na 
syej waluty daje ham równie 
możliwość ściągnięcia de kraju 
zdrowych | uczciwych kapitałów 
magranicznych. Takim kapitałem 
pët właśnie angielski, który w o- 
statnich czasach zaczął się wyraż 


nić interesować rynkiem polskim. | 


Udział ogólny zagranicy w kapitale 
aukcyjnym w Polsce nrzedetawia się na 
stępujaco: W r 1030 wynosił — 38,1 
proc., W r. 1931 — 44,6 proc., w 1932 
— 45,6 proc. i w 1933 — 46,7 proc. Jak | 
więe z tego zestawienia wynika udział 
'ten stale wzrasta. 

Udział kanitału oheen w pó 


państwowego, nie gniśwa się ña! 


Kraków, pią 
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Polską musi się bronić 


przed wyzyskiem I spekulacją obcego kapitału 


Przemówienie generalnego relerenta budżetu b. min. Miedzińskiego 
darczemu całą armję bezrobotnych, ty premjera Prystora, a utrzy- 


niczym — 77,1 proc., w elektrowniach 
— 75,4 proc., w przemyśle elektrotech 
nicznym — 47,6 proc, w chemicznym 
— 41,5 proć. metalowym — 28,8 proc. 
w włókienniczym —— 28,1 proc. I wresz 
cis w kapitale akcyjnym handlu — 
17,2 proc, 

Na terenie Polski niektóre z tych 
kapitałów mają wprost charakter ra- 
bunkowy ł nie liczą się z interesari 
kraju, w którym pracują. jest dążeniem 
rządu, by te kapitały spekulacyjne 
wyprzeć a na ich miejsce PPE 
PINy zdrowe. à 

a tle działania obcego kapita 
łu spekulacyjnego w Polsce do- 
chodzi często do nieporozumień. 
Jeśli władze wystąpią energicz- 
nie i zastosują Jakieś tepresje wo 
bec takiego kapitału kłusownicze 
go, wtedy zainteresowany kapita 
lista nosi krzyk, że represje 
stosuje ię dlatego, że jest Niem» 
cem, lub że Polską szykanuje ka 
pitał franćuski, jeśli dotknięty 
jest Francuzem. jest to nieprawe 


wyzyskiem I spekulacją obcego 
kapitału. 

Z powyższem zagadnieniem łą 
czy się sprawa wewnętrznej ka- 
pitalizacji. jest to sprawa bardzo 
ważna, gdyż każdy kapitał obcy 
nawet najlepszy wyciąga zyski 
nazewnątrz, natomiast kapitaliza 


z Polska musi się bronić przed 


ka |cja wewnętrzna umożliwia dyspo 


nowanie własnym kapitałem, któ 
ry jest zawsze tańszy. I tutaj też 
stwierdzić można poważne po- 
stepy. 


Dzięki stałości waluty proces kapi- 
talizacji wonętrznej narastą szybko. 
Pos. Miedziński 


doda po 
w” dziedzinie 
prowadzą dò załąma 
nia zaująnia. Wypowiada się również 
zęciwkó sztącznęma nak? kon 
Kisna wierzy, Ea na drodze 
normalnej poprawy cji gospodar 
czej uda się przywrócić życia gospo. 


że Aloe ? 


która jest zmorą całego świata. 

Zkolel mówca omawia obszernie sy 
tuację w rolnictwie i rządową akcję nie 
sienla pomocy roinictwu. Pos. Miedziń 
ski stwierdza, że akcja rządu przyczy- 
nia się walnie do polepszenia położe- 
nia  rolnictw. gdyż spowodowałe 
zmniejszenie obciążeń, Do końca bie- 
żącego roku ulgi w rocznej obsłudze 
długów rolnictwa wynieść powinny 
205 milj. zł, 

W dalszych wywodach gene 
ralny referent broni słuszności 
wytycznych polityki gospodar- 
czej rządu i wskazuje, że była 
ona przewidującą i uchroniła 
nas od niejednego głębokiego 
wstrząsu. P. Miedziński kończy 
refórat następującem zdaniem: 

„Plan nasz, który powstał za 
ministra skarbu Ignacego Matu 
Szewskiego. tozwinięty i w naj 
trudniejszych chwilach utrzy- 
many został za czasów zabine- 
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Rosa Niemiecka zmiotła swój astri psiwowy 


Utrata samcdzielności krajów związkowych 


- BERLIN (PAT) -~e Plenshe 
posiedzenie Reichstagu otwarte 
zostało wczoraj o godz. 15,30 
ptzez prezydenta Izby min. Goe- 
ringa. 

_ Na wstępie zabrał głos min. 
Frick, który zgłosił wniosek o po 
stawienie na porządku obrad pro 
jektu ustawy o nowej organizacji 
Związku Rzeszy. Kanclerz Hitler 
powitany owacyjnie przez zebra- 
nych posłów, wygłosił przeszło 
półtoragodzinną mówę, w której 
poruszył wszystkie aktualne za- 
gadnienia polityki wewnętrziej i 
zagranicznej Niemiec. 


MOWA HITLERA 
Kanclerz omówił przedewszyst 
kiem Btósunek Niemiec do Zwiąż 
ku Sowieckiego, odpowiadając 
na zarzuty, stawiane przez Stąli- 
na Kanclerz omówił także stósun 


ki niemiecko = polskie. Skreślił on 
rozwój tych stosunków w ostat- 
nich 15 latach i podnosząc żzcze= 
re zamiary Rzeszy w stosunku do 
Poiski, z zadowoleniem podał do 
wiadomości swe usiłowania ce- 
lem doprowadzenia do skutku u- 
kładu o nieagresji z dnia 26-go 
stycznia r. b. 

Następnie Hitler przešzedł do 
omawiania zagadnień  austrjac- r 
kich i zwrócił się k wezwaniem 
do państw zachodnich, a przede- 
wszystkieią do Francji, wyraża- 
jąc nadzieję, że wbrew  nieuda- 
nym wysiłkom rządu Rzeszy ce- 
lem doprowadzenia do porozu- 
mienia, uda się załagodzić obec- 
nię panujące tarcia na zachodzie. 

W toku dalszych obrad Reichs 
tag uchwalił jednogłośnie ustawę 
o ustróju Niemiec, która jest wy- 
darzeniem o historycznej donios* 


tości w życiu polityczńem Rze- 
szy. 

Tekst ustawy stwierdza, iż 
przedstawcíelstwa poszczegól- 


szę. Rządy krajów podlegają rżą 
dowi Rzeszy. Namiestńnicy rządu 
Rzeszy w krajach związkowych 
podlegają służbowo  mińistrowi 
spraw wewnętrznych Rzeszy, 

Ustawa upoważnia rząd Rze- 
szy do przedstawienia nowej kon 
stytucji. Ustawa wchodzi w ży- 
cie z dniern dzisiejszym. 

Po przyjęciu ustawy, posłowie 
urządzili burzliwą owację na 


E krajów przechodzą na Rze- 


cześć kanclerza, poczem odśpie- | bezwz 


wano pieśń Horst - Wessela. 
Rada państwa Rzeszy na odby 
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many jest nadal przez rzad o» 
becny, Świadczy to o istnieniu 
wytycznej linji; uważamy, że 
jest dobra i że stać przy niej 
należy, Postulat nasz ogólny 
jest taki: statek ma dobry kurs 
trzymać ster równo i nie ustę- 
pować!" 

Po reicracie pos. Miedziński przed 
stawił ustawę Skarbowa. Zamyka się 
ona po stronie wydatków sumý — 
2.184.552.59 zł, po stronie dochodów 
sumą — 2.136.254.150 zł Niedobór 
budżetowy wynos! więć przeszło 46 
mill, zł. Po krótkiej dyskusjł, w któ” 
rej poruszono zagadnienie wkładów 
w Instytucjach  oszczędnościowych, 
sprawę wpływu rządu tk Zpeje gospo 
darcze | udziału kapitałów boeyeh. 
przyjęto ustawę skarbową ©. przedło 
żeniu rełerenta generglnegą 

Prezes komisji budżetowej nadzię- 
kował wszystkim rełerentom | przede 
stawicielom rządu za udział w pracy 
nad budżetem. 


Rozporządzenie 
6 stowarzyszeniach 
katolickich 


Na ostatniem posiedzeniu Rady Mi- 
nistrów uchwalono rozporzadzenie 0 
stowarzyszeniach służących  katolic- 
kim celom, religiinym i  wyznanio- 
wym. Rozporządzenie to odnosi się 
do stowarzyszeń „które: 1) nie podpa: 
daja pod pojęcie zakonów | kongre- 
gacyj duchownych, a wobec tego ob- 
jęte sa prawem u stowarzyszeniach, 
2) mają za cel podstawowy szerze- 
nie zasad katolickich, 8) powstały za 
zgodą biskupa djecezlalnego, lub też 
po ich powstaniu zostały przezeń a- 
probowane, 4) nie maja charakteru 
pracowniczych związków  zawodQe 
wych, a statuty ich przewidują nad- 
zór buskupa nad działalnościa śtowa 
rzyszeń, 

Stowarżyszenia, służące katolce 
kim celom religijnym, beta traktowa 
ne według postanowień prawa o ste- 
warzyszenidch, z temi m. in. zmiana- 
mi. że nie stosuje się do nich zakaż 
lędnego posłuszeństwa człon- 
ków władzom stowarzyszenia. $towa 
rzyszenia moga być rozwiązane przes 
władze administracyjne, e ile istnie- 


tem wczoraj posiedzeniu przyję- | nie ich nie da się pozedzić 3 prawem. 


ła przez aklamację uchwaloną 
przez Reichstag ustawę 0 nowej 
organizacji Związku Rzeszy. 


Zaginął balon sowiecki 


który dokonał rekordowego loiu do stratosfery 


MOSKWA (PAT) = Lory 
atąstatku „Osszawjachim* są 


pół godziny po starcie). 
Ukołe godz. 14-ej łęczność ra- 


udecnie nieznane. Bilon rozpo- |djewa £ balonem, który anajde- 
czął lądowanie ni3zwiócrnie po|wał się wówęzas nad miastem 
bsiągnięciu rekordt vej wysoko- |IGoiomna à 125 klm. ed Moskwy, 


ści o gadz. 


11 min. 45 według |została przerwana i ed tego cza- 


czasu mioskiewskiege (w dwie i|su nie Qtrayriano żadnej wiade- 


Kara śmierci za szpiegostwo 


W clągu ostatuich dwóch dni 


Rozprawa, która ze względu 


mości. Sfery lotnicze przypusz- 

czają, że balon wylądował w ja- 

kiejś odludnej niiejsuowości. 
MOSKWA. (P.A.T.). Wskutek 


Pos. $wieławski 
złożył mandat 


Nowy szef kanola ċywilnej Pre- 
zydenta Rzplitej dr. Świeżawski złó- 
żył piastowany mandat poselski I zło 
żył wczoraj przysięgę na ręce P. Pre 
żydenta. 


Exposé min. Becka 


W poniedziałek 8 b. m. na posiadze 
niu senackiej komisji spraw zagrąni: 
cznych mitiister Beck wyzłosi szbo- 
se o Sytaacji zagranicznej. Przemó- 
wienie ministra Becka, które został 
już dwa razy odtoczote, oczekiwane 
lest z wielkim załnteresówantem w 


gęstej mgły stratostat „Ossoawja | kołach politycznych. Miulster Beck 
chim“ odłożył lądowanie do ran- | omtówi całokształt spraw polityki mic 
ka. Bliższych szczegółów brak. | dzynarodowej, 


nej mu zbrodni i skazał go na 


Sąd Dotażny w Toruniu rozwa ‘na bezpieczeńsiwo tajemnic pań karę śmierci przez powieszenie. 
Skazaniec przyjął wyrok SZ0- | wymiany dokonali ze sirony Polski 


żał 
Czelkowskiego, 


sprawę  39-lethiego Jzela ; stwawych, i 
oskarżonego o |drewiach zamkniętych, wywołt:- |kojnie, zgłaszając się z 


odbyła się przy 


gólnych przemysłach przedstawia się iszpiegostwo na rzęcz jednego z jar niozwykie Zą nteresowanie. 
na 


następująco: W kapitale akisyjnym 
towyga — 84 proc. w górniczo - bał- 


jpaństw ościennych. 


wyniku Śąd dorąźny uznał 
Czajkowskiego winuym zarzuco- 


że B 


RUK 


DRUKARNIA MONOPOL *rskóv. Na Gród 


nictwem obrońcy do P. Prezy- 


Ty. 


denta Rzplitej o złagodzenie ka | 


Ratyfikacja umowy 
lotniczej z Niemcami 


Wczoraj nastąpiła w Warszawki 
wymiana dokumentów  ratyfikacyj- 
nych umowy między Rzeczypospolita 
Polską a Rzeszą Niemiecką © teglu- 
dze powietrżnej, podpisanej w Berli 
nie dnia 28 sierpnia 1929 r. Powyższej 


a pośred- |p Józef Beck, minister spraw gagra 


nicznych, ze strony Niemies = Hans 
Adolf von Moltke. nose! nadzwycza.- 
ny i minister pełnomocny sessy: 
I Niemieckiej w Warszawią, 


jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
ACHA O A 3 PUC MAK M ALLAL, 


Najtaniej 


afisze, czasopisma, broszury it. p. wykonuje 
R O E 


w, Na Gródku 2. 


= 


Btr. 3 


Zabójca majora — fałszerzem 


Sąd Apelacyjny rozpatrywał łļ fana Grudzielskiego, 


bohatera 


wczoraj sprawę b. rotmistrza Ste! głośnej sprawy o zabójstwo w 


50 ofiar bankiera-oszusta 


Proces bankiera Kwinty w dniu 
wczorajszym posunął się znacznie 
naprzód. Wezwano 50 świadków 
z pośród drobnych klientów oszu 
kańczego banku. Ludzie ci naby- 
wali u Kwinty dolarówki na raty 
i stracili na tem ciężko zapraco- 
wane grosze. 


Ponieważ zeznania wszystkich 
osób wyglądały jednakowo, prze- 
to po przesłuchaniu 5 świadków, 
prokurator Missuna zrzekł się 
przesłuchiwania 45 poszkodowa- 
nych, jako podających te same 
szczegóły, 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Proces bokmachera 


Na dzień 7 lutego wyznaczono 
ciekawy proces o uprawianie 
bhokmacherki przez przysięgłego 
agenta giełdy warszawskiej, p. 
Fdwarda Heymana, który wraz z 
z graczem, p. Sztabholcem stanie 
przed sądem karno - administra- 


cyjnym. 

starostwie zarówno bookma 
cher, jak i jego klient ukarani zo 
stali grzywną w wysokości 3.000 
zł. z prawem zamiany na 1 mie- 
siąc aresztu. Broni adw. Mecz. 
Łewy. 


Co sie dzieje W 


Li Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 
WYMARZONA PROTEKCJA 


Stach Osterski wysiadł z po- 
clągu na dworcu warszawskim, 
pewnego jesiennego, słotnego 
poranka. Miał dwadzieścia czte 
ry lata, niewielki mająteczek po 
rodzicach, który mu pozwalał 
żyć skromnie, ale bez obawy 
o przyszłość i najważniejsze... 
rękopis trzyaktowego dramatu 
pod tytulem „Zagadkowa ko- 


chanka". 
To trzy aktowe arcydzieło (z 
takim  frapuiącym tytułem!) 


miało go uczynić sławnym i bo 
gatvm w przeciągu naiwvżej 
czterech. powiedzmy ewentuai 
nie, biorąc pod uwagę wprost 
niemożliwe przeszkody, no... 
najwyżej pięciu miesięcy. 

Przedew szystkiem Stach 
zgłosił się do dyrekcji Teatru 
Narodowego. Najwidoczniej 
jednak, nie potrafiono tam oce- 
nić „Zagadkowej kochanki”, bo 
rekopis wrócił do autora. Stach 
poszedł do Polskiego. To samo. 
„Reduta“, „Maly“, „Letni”, „A- 
teneum'... wszędzie ludzie bez 
gustu, którym sie nie nodobała 
„Zagadkowa kochanka”. 

Przekonany, że większe tea- 
try. namówione przez zazdros- 
ną konkurencje. zmówiły się 
przeciwko niemu. Stach posta- 
nowił się, zwrócić do mniei- 
szych teatrzyków. Za każdym 
razem miała miejsce taka roz- 
mowa: 

Dyrektor: — Owszem. zga- 
dzam sie grać pańską sztuke. 
ale czv ban posiada odpowied- 
nie środki do sfinansowania 
sztuki, nie mówiąc o mojem ry- 
zvku w razie niepowodzenia? 
Muszę mieć gwarancje w gotów 


ce, 

Stach (z oburzeniem): —Mói 
talent ma mi dać malatck. a nic 
pochłonąć to, co mam teraz. 

enami 

Wreszcie, w ostatnim. na któ 
ry pokładał reszte nadzicl. dy- 
rektor. po grzecznej. lecz sta- 
nowczej rozmowie, poradził: 

— Czemu sie pan nie zwró- 
ci do jakiegoś mecenasa. który- 
vy sie zgodził łożvć na kosz- 
tv? Ewentualnie należałoby za 
interesować jakąś wybitna ak- 
torke. któraby pańską sztukę 
mogłaby narzucić swemu dyrek 
torowi. 

Stach zapalit sie dò tego pro 
„jektu. Nie wiedział. gdzie zna- 
leźć mecenasa. Artystki jednak 
są wszystkim znane, należy tyl 
ko wybrać. Zdecydował się 
skierować do tej, która była naj 
znakomitsza i najpiękniejsza, 
do Mirv ZŻapalskiej. 

Już nazajutrz, z bijącem ser 


ostatnich lat w Warszawie 


cem zgłosił sie do niej, do pry- 
watnego mieszkania. Zbliska i 
nieuszminkowana była znacz- 
nie mniej niskna i młoda, ale to 
nic, przecież idzie tylko 9 pro 
tekcje... Akurat śpicszyła się 
na miasto, kazała sobie złożyć 
wizytę po przedstawieniu. 

Stach zdenerwowany, pobiegł 
tego wieczora do teatru. Z od- 
lcgłości Zapalska wydała mu 
się znów piękna I dziewczęca. 
Fak klaskał, aż mu dłonie spuch 
ły. Gdy tylko przedstawienie 
się skończyło, pobicgł za kuli- 
sv. 
Zapalska, podniecona sukce- 
sem. upojona owaciami. była w 
znakomitym nastroju. Przvjrza 
la sie lepiej młodzińecowi, spo- 
dobał sie jej. 

— Wie pan co? Jutro niema 
przedstawienia, niech pan do 
mnie przyjdzie o dziewiątej. Tę 
raz jestem zmęczona, zresztą 
nie mam czasu. Do jutra... 

Słowom towarzvszył czaru- 
jacv uśmiech. Stach nabrał otu 
chy. Pełen nadzici, bvl naza- 
jutrz o ósmej piętnaście na scho 
dach. Spojrzał na zegarek i ze- 
szedł na ulicę. Wrócił za pietna 
ście dziewiąta. spojrzał na ze- 
garek: za wcześnie. Spacerował 
przed bramą do dziewiątej, po- 
czem wbiegł pędem na sciiody 
i zadzwonił, 

Zapalska spotkała go we 
wdziecznym penjuarze, uśmie- 
chnięta, serdeczna. 

— Dobrze. że pan przyszedł, 
mam panu coś powiedzieć. 

Stach bv? pewien. że przeczy 
tała sztuke. Tvmczasem aktor- 
ka prosiła. by usiadł przy niej. 
na kozetce i nagle szepnęła mu 
do ucha: 

— Jest pan czaruiacy... 

Poczem. bez żadncwo przej- 
ścia. rzuciła mu sie w obiecia 
i pocałowała wo. Stachowi zrobi 
ło sie niedobrze. Z takiei bezno 
średniej odległości widział 
wszystkie zmarszczki. farbe na 
włosach. sztuczne rzesy i t. d. 
Ale dla sztuki gotów był na 
wszystkie ofiarv i bvł posłusz- 
ny. myśląc tvlko: „Co za wy- 
marzona protekcja“. 

W końcu wizyty zdobył się 
na pytanie: 

— Wiec. moja Mirusiu. wkrę 
cisz jakoś moia sztukę do reper 
tuaru twego teatru? 

Roześmiała się: 

— O. nie skadżeby! Pota. że 
by cie tam jakaś inna kob'ota 
mi odbiła? Za nadto mi się po 
dobasz... 

„mmm A M KARE. A 

Jutro 61-e opowiadanie p. t. 
„Pechowy dzień blondynek", 


Konstancinie, rywala swego, b. 
majora Kloba. 
wczesna sprawa, ze względu 
na tło obyczajowe, poruszyła wiel 
ce opinję publiczną. Za zabójst- 
wo Kloba, będącego najpierw ko 
chankiem teściowej, a następnie 
żony Grudzielskiego, b. rotmi- 
mistrz skazany został na 3 lata 
więzienia. 
Po odbyciu tej kary Grudzielski 
znalazł się w niezwykle trudnych 


warunkach życiowych, bez pracy 
i kawałka chleba. Za podszepta- 
mi różnych aferzystów, pozna- 
nych za pobytu w więzieniu, przy 
stąpił na usługi szajki fałszerzy 
książeczek P. K. O., którzy się wy 
ręczali parokrotnie Grudziełskim. 


Sąd skazał go za to na półtora 
roku więzienia. Karę tę po obro- 
nie adw. Gelentera złagodzona w 
apelacji do 8 miesięcy. 


Solenizant skazany na rok więzienie 


Drobne głupstwa mają nieraz 
poważne następstwa. 

P. Marjan Michalski łamał gło- 
wę nad pomysłem, jak tu najle- 
piej uczcić dzieci swego patrona. 
Nic jednak nowego wymyśleć nie 
potrafi, prócz tradycyjnego „ob- 
lewana“ okolicznościowegoa. 

Urżnął się więc dokumentnie, 
jak na solenizanta wypada i spa- 
cerował sobie po ulicy, podśr 
wując skoczne melodje ludowe. 

Cudzy dobry humor zawsze 
jest kością w gardle irnym lu- 
dziom, to też zebrała się kupa lu 
dzi, wznosząca nieprzyjazne ok- 
rzyki pod adresem dobrego oby- 
watela. 

— Pijak, warjat! — wołano. 

Wiadomo, że takie ironiczne 
docinki nawet trzeźwego człowie 
ka mogą doprowadzić do gnie- 
wu. P. Michalski zamierzył się 


więc, aby kopnąć kogoś w uprzy 
wilejowane miejsce 1 wtedy na- 
stąpiła humorystyczna scena. 
Podniósł nogę do góry, wycelo- 
wał i zamacunął się.. a tu spadł 
mu z nogi niezasznurowany pan- 
tofel i zakreśliwszy łuk w powie 
trzu wpadł ponad parkaneni do 
cudzego ogrodu. 

Śmiech smiechem, ale p. Mi- 
-halski poszedł odzyskać strz 
ną część garderovy. bóźniejsze 
wypadki były dramatyczne. Ktoś 
go nie wpuszczał przez furtkę, on 
zdzielił muodzieńca po nosie, 
wtrącił się tata, starszy siwy pan 
i tyle wskórał, że Michalski roz- 
bił mu kołem głowę. 

Wczoraj odtywar się o to pro- 
| ces. Michalski dawno już wytrzeż 
wiał w areszcie i na matkę - sta- 
ruszkę zaklinał się o litośc. Otrży 
mał | rox więzienia. 


Arystokracja“ złodziejska przy pracy 


Pani Bajla Młynek wiała poweż 
ne przykrości poiączone z przepro 
wadzką. Pomiędzy  tragarzami, 
wynoszącymi rzeczy z mieszka- 
nia, zapłątali się dwaj ziodzieje, 
którzy pochwycili ttomok, zawie- 
rający futra, gz.lerobę cam: 
oraz kosztowności 1 — zbiegli. 

Rysopis jednego  opryszka, 
wspólnika podstępnego przedsię 
wzięcia, zapamiętano sobie. Zło- 
dzieje obawiając się, że mogą być 
rozpoznani w albunie przestęp- 
ców i schwytani przez policję, na 
wiązali kontakt z poszkodowaną 
i rozpoczęli istne rokowania. 

— Zwrócimy wszystko akurat- 
nie, ale żądarsy 400 zł. na „kosz 
ty handlowe", — postawili kate- 
goryczny w „runek. 

Pani Młynck dawała tylko 200 
zł. Targi trwały przez kilka dni. 


Wręczone pieniądze złodzi” e od 
gylali napowrót, mé wiąc, że 10 za 
mało i „taniej, jak 400 zt. >) si, 


wogóle nie opłaca". 
Tymczase: 1 poszkodowana do- 


wiedziała s 3 730ku, że ziudzieje 
zaczynają wyp.zedawać b.zuterjy 
i pierścień z trylantein przeszedł 
już w ręce pase.ów. Wi:dy zaczę 
la się wypytywać, co to za jedni 
prowadzili z nią pertraktacje, do- 

agając się kupu. W :c.ug ir 
macji z gie dv z.odz::jszej, mieli 
i0 być „Klajne Nutele, Śmieciara, 
Ule Parch i Szyje Naczałnik". 

Urząd śledczy stwierdził, że 
przezwisk tych używ ją zawodć - 
wi złodzieje Nuta Roseabaun: i 
Hersz Zysmen. W zorij stanęli 
obaj przed Sąuem Okręt owym. 

Spra ę€ Zysma ią I F ozenbi.i- 
na s,d odrocz gł 


Palec w ustach 


(S. F.) Jazda tramwajem nie 
należy do rzeczy ciekawych. Nic 
więc dziwnego, że p. Fajga Wią 
zownik, jadąc tramwajem, z nu- 
dów sobie ziewnęła. 

Otworzyła przy tem tak szero- 
ko usta, że aż to rozśmieszyło sie 
dzącego naprzeciwko p. Aleksan 
dra Witkowskiego, który figlar- 
nie wsadził palec w rozdziawione 
usta p. Fajgi. 

P. Fajga ze strachu zamknęła 
szybko usta i w wagonie rozległ 
się ryk bólu, wydany przez wła- 
ściciela nagryzionego palca. 

— Co jest? — ryczał p. Alek- 
sander, tamująe rozpaczliwie chu 
steczką krwawienie palca. — Ja 
sobie żart towarzyski odstawiam 
a pani się zaraz bierzesz do gry- 
zienią palców? Trzeba mieć tro- 
chę wyczrcia towarzyskiego! Że 
by sobie ludzie za każdy Żart 
części ciała odgryzali, toby same 
kaleki po Świecie chodzili. 

— Nie pchaj pan palca, gdzie 
nie trzeba, — odpowiedziała sen 
tencjonalnie p. Fajga. I nagle 
przypomniawszy sobie, że trzy- 
mała w ustach cudzy palec, który 
niewiadomo gdzie był przedtem, 
zaczęła pluć z obrzydzenia. 


— Tfuj! Aż mi się niedobrze 
robi! Czy ja wiem, co ten palec 
robił przedtem? 

I pluła tak zamaszyście, że za- 
pluła całe spodnie p. Aleksandra. 
‘Tego już było za wiele. 

— Mało —- ryknął p. Witkow- 
ski — że pani ze mnie kalekę 
chciała zrobić, to jeszcze mi pani 
garnitur plami? 

I ze złości, zapominając o do- 
brem wychowaniu, p. Alcksander 
kopnął p. Fajgę w kolano. 

Tym razem ryk bólu, który 
rozległ się w wagonie, wyszedł z 
ust p. Fajgł. 

Zatrzymano tramwaj. 
się policjant. 

— Łobuz! — krzyczała p. Faj 
ga, trzymając się za kolano. — 
Czy ja jestem pańska żona, żebyś 
pan mnie kopał? 

— A czy ja jestem mięso przy 
kości, żebyś mnie pani obgryza- 
ła?! — ryczał pan Aleksander, 
trzymając się za palec. 

W jakiś czas potem p. Fajga, 
lekko kulejąc, a p. Aleksander z 
owiniętym palcem, przybyli do 
Sądu, żeby wysłuchać wyroku 
skazującego p. Witkowskiego na 
50 zł. grzywny. 


Zjawił 


Gzytejce „Wesołe Wiadomości” 


Cena 10 gr. 


Cena 10 gr. 


Mr. 32. 


Í Wesoly Kąc!': * 
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NIE SZANUJĄ 


Przyjechał pan Bucek, radny 
miasta Ryczywołu, do Warsza- 
wy do doktora. Żle się czui i 
przyjechał, 

Doktór go zbadał i się pyta: 

— Pan pije? 

= pije: 

— No to przestań pan pić. Nie 
wolno pić. jedyna rada na pań- 
ską chorobę. 

— Nie wolno, to nie wolno — 
pomyślał sobie pan Bucek, — 
Doktór wie, co mówi. 

I przestał pić. 

Nie pił godzinę, dwie, trzy, ale 
pod wieczór zaczęło mu się nu- 
dzić. Myśli sobie: pójdę na dan- 
cing. Popatrzeć tylko. Pić nie bę: 
' dẹ. 

l poszedł. Podchodzi do stoli- 
ka kelner i się pyta. 

— Panu szanownemu co dać 
do picia? Koniaczek, czy wia- 
ko? 

— Daj pan zsiadłe mleko. 

Kelner patrzy, jak na warjata. 

— Niema u nas. U nas tylko 
wina, i likiery. 

— A jak komu doktór zabro- 
nil? 

— To do szpitala idzie, nie na 
dancing... Więc co podać? 

— Wodę sodową z sokiem. 

Kelner skrzywił się pogardli- 
wie i pan Bucek Słyszy, jak opo- 
wiada koledze. 

— Stolk zajął, łachudra pro- 
wincjonalna, żeby się wody na- 


pić... 

Boli pana Bucka, że go tak niš 
szanują, ale zdusił w sobie Lól. 
Trudno zdrowie grunt. l, żeby 
się pocieszyć, mruga na przecho 
dzącą iortancerkę. Przysiada się. 

— Napijemy się czegoś — po 
wiada. 

Pan Bucek westchnął  żałoś- 
nie. 

— Chciałbym, 
zabronił. 

— Co tam doktór! Doktorzy 
granda! Specjalnie zabraniają! 
Bo sobie myślą, jak ludzie prze- 
staną pić, to z nudów zaczną do 
doktorów chodzić... No pijemy, 

— Kiedy się boję. 

— To czego na mnie stary 
pierniku mrugasz i czas mi zable 
rasz, 

Zerwała się z krzesła i odesz- 
'a. A pan Bucek zły, jak diabli, 
że go tak nie szanują, zabrał się 
i poszedł. 

Idzie ulicą | z tego zmartwie 
nia zapomniał się. I stanął pod 
murem. Aż tu nadbiega pol ciant. 

— (o za świństwa pan na u- 
licy uskuteczniasz! Pijany, pan 
czy co, 

— Wódki w ustach 
łem. 

— Żebyś pan był pijany, to 
jeszcze rozumiem‘ Ale na trzeż- 
wo? Świnia pan jesteś i bydle!.. 

Nazajutrz z samego rana po- 
szedł nan Bucek do doktora. 

—- Panie doktorze — opow a- 
da — daj pan jaki inny środek na 
moją chorobę. Pić nie przestanę. 
Trzeżwego człowieka ludzie nfe 
szanują. A ja jestem obvwatel i 
radny i szacunek u ludzi musze 


ale mi doktó 


nie mia- 


Napoleon Sądek. 


Nr. 32. 


ritz na horyzoncie narciarskim. |głównie z frekwencji 


OSTATNIE WiADUMOSCH 


W Tyrolskim raju narciarzy 


(Korespondencja własna) 


Od dwóch czy trzech lat wscho 'dawną stosunkowo zdobyczą au- 
dzi gwiazda tyrolskiego St. Mo- jstrjackich uzdrowisk, które żyły 


w sezonie 


Wschodzi i wznosi się coraz wy- ‘letnim. Kitzbiihel skorzystało naj 
żej. Bo Kitzbühel stało się już dzi | więcej pod tym względem, gdyż 
siaj miejscowością międzynarodo | 


wą, bo — zwłaszcza od chwili go 
rętszej propagandy turystycznej, 
prowadzonej przez rząd austrjac 
ki — zjeżdża tu coraz więcej An- 
glików, Francuzów, Włochów, 
Szwajcarów, Holendrów, Amery- 
kanów. Szczególną popularnością 
cieszy się od czasu ostracyzmu 
niemieckiego Kitzbühel wśród 
Francuzów, którzy, a zwłaszcza 
które obdarzają perłę Tyrolu swo 
jemi względami. 

Pięknie położone, otoczone ze 
wszystkich stron różowemi pira- 
midami dolomitów, ośnieżone 
Kitzbühel może konkurować z 
szwajcarskiem Wengen czy Schei 
degg pod względem torów i tere 
nów narciarskich. To też gdy 
śnieg spadnie obficie, a teraz go 
nie brak, rozpoczyna się zjazd 
narciarzy i narciarek z całej Euro 


Cała ta brać narciarska, prze- 
ważnie „îryce“, gromadzi się w 
dwóch obozach: „bronzowyin* i 
„Zielonym“. Bronzowym przewo 
dzi mistrz jazdy na ski Rudi, zie- 
lonym — Sepp. Kto pragnie zdo- 
być złotą, srebrną czy wreszcie 
bronzową plakietę za dobrą jaz- 
dę i wyścig do mety, oddaje się 
pod opiekę mistrza Rudi czy mi- 
strza Seppa i trenuje po cztery go 
dziny dziennie. Od 10 do 12 i od 
2 do 4 po poł. gromadzą się ho- 
spitanci i hospitantki obu m- 
sirzów na terenach podmiejskich 
i poddają się pokornie komen- 
dzię i treningowi. 

szyscy zarówno  bronzowi, 
fak i zieloni, zarówno oni jak i 
one, zapewniają swoich metrów, 
że przyjechali tutaj tylko „pour 
travailler“, „for trade... Ale w 
praktyce wygląda to nieco ina- 
czej. 

Nie żyje się tylko sportem. A 
tu nęcą live-o-cloocki w hotelach, 
w kasynie, codzienne a raczej 
conocne prawie bale, każdy pod 
innym tytułem, pod inną nazwą: 
„Bal Tyrolczyków*, „Noc We- 
necka", „Piccadilly girst“, „Bal 
narciarski“, „Noc nad Kongo“, 
„Noc wiedeńska"... 

Nazajutrz zjawiają się oni i one 
ż zaspanemi oczami na placu a 
„Rudi i Sepp wykrzykują energicz 
niej i głośniej mż zwykle swoje: 
„Bend your kness“ i „Les batons 
en arriere“, dodając przytem w 
gwarze miejscowej soczyste a nie 
zrozumiałe dla etranżerów prze- 
kleństwa. 

Do szyku należy się zjawiać na 
popołudniową herbatkę w przy- 
braniu narciarskiem lub w stroju 
sportowym. Coprawda w kilka 
chwil potem taki maitre de ski 
przeobraża się w maitre de dan- 
sė, ale to nic nie szkodzi reputa- 
cl rzekomej gwiazdy narciar- 
skiej, gdyż jego partnerki nie 
przypisują wielkiej wagi wyczy- 
nom „w terenie" a cenią — i to 
wyżej — wyczyny na parkiecie 
balowym. 

Ponieważ Austrja, chcąc zjed- 
nać sobie turystów zagranicz- 
nych, obniżyła znacznie ceny 
przejazdu, a na miejscu ceny są 
również przystępne i niższe niż 
np. w sąsiedniej Szwajcarji, prze 
to frekwencja rośnie w szybkiem 
tempie, a wraz z nią zwiększa się 
i rośnie dopływ walut zagranicz- 
nych. 

Dla ubogiej Austrji przemysł 
turystyczny jest źródłem dochodu 
wcale nie do pogardzenia, szcze- 
gólnie teraz, gdy kryzys w mia- 
stach daje się odczuć mocno naj- 
szerszym warstwom lutności. Se- 
zon turystyczny w zimie jest nie- 


re e nP OZZY OZ ZZ ZZ Z AAA 


wysunęło się na czoło innych au- 
strjackich „Fremdenortów", dzię 
xi znakomitym warunkom tak te- 
renowyin, jak i klimatycznym. 
Cieszy się więc z napływu fran 


ków, funtów, dolarów, florenów 
nietylko minister finansów repu- 
bliki naddunajskiej, ale też i zwią 
zek hotelarzy, którzy załamywali 
ręce i wylewali łzy na widok głę 
bokich luk i wyrw, jakie poczynił 
w ich bilansie rocznym bojkot u- 
zdrowisk austrjackich, zarządzo- 
ny przez rząd Trzeciej Rzeszy. 
Tym razem triumfuje Dollfuss. 


Ste, 3 


(o mówią o Stawiskim 


Tygodnik paryski 
zamieszcza wywiad swojej kores 
pondentki na temat Stawiskiego 
ze znanemi z procesów i afer fi- 
nansowych osobistościami, jak 
głośny Rochette, Oustric oraz 
Mme Hanau. Szczegół pikantny: 
wszyscy troje potępiają jedno- 
głośnie Stawiskiego, który zda- 
niem ich był „outsiderrem* w 
świecie finansowo - giełdowym. 


Rochette, głośny bankier, któ- 
ry zrujnował sporo ludzi, wyraża 


- Jakie podatki płacą robotnicy 


w różnych państwach 


Bardzo ciekawie przedstawia 
się rozkład podatków rodziny ro- 
botniczej w różnych państwach, 
obejmujący wszystkie wydatki 
poza żywnością, mieszkaniem, u- 
braniem, Światłem i opałem. 


Roczna pozycja wydatków ro- 
dziny robotnika na ten cel wyno- 
si: 


W Niemczech — 743 marki nie 
mieckie, co stanowi 1560 zł. pol., 
w Czechosłowacji 5197 koron 
czeskich — 1300 zł. p, w Nor- 


wegji 961 koron norw., — 1385 
zł. pol., w Holandji 469 flore- 
nów — 1678 zł. p., w Stanach 
Zjedneczonych 349 dolarów — 
2025 zł. p., w Finlandji 1842 mar 
ki fińskie — 368 zł. p., w Szwecji 
805 kor., — 1500 zł. pol, a w 
Polsce 380 zł. polskich. 

Z sum tych na rozrywki wyda 
je robotnik niemiecki 4,13 proc., 
chiński 0,57 proc., duński 1,72 
proc., estoński 1,92 proc., fiński 
4,17 proc., japoński 13,26 proc., 
norweski 2,27 proc., holenderki 


10,28 proc., czeski 10 proc., szwe 
dzki 2,78 proc., polski 4,92 proc. 


Podatki płacone przez rodzi- 
ny robotnicze w poszczególnych 
krajach wynoszą w stosunku do 
„innych wydatków“ procentowo 
od 1,72 proc. w Chinach do 33,5 
proc. w Norwegji, przyczem Pol 
ska figuruje na 9 miejscu i sumy 
wypłacane z tego tytułu sięgają 
9.65 proc. innych wydatków po- 
za niezbędnemi kosztami utrzy- 
mania. 


Tragiczne położenie dróżników 


W ostatnim numerze „Głosu 
Niższych Funkcjonarjuszów Pra- 
cowników Państwowych znajdu 
je się poniższą notatka dotyczą- 
ca pracowników drogowych, któ 
rą podajemy w caosci: 

„Niejednokrotnie już zwracali 
šmy uwagę na wprost tragiczne 
po.ożenie dróżnikow panstwo- 
wych i samorządowych, którzy 
za caiomiesięczną pracę otrzymu 
ją zł. 60. za które mają wyżywić 
i przyodziać siebie i rodzinę. 


— 


W sierpniu ub. roku wypłaco- 
no dróżnikom państwowym po- 


,bory za kilka miesięcy wstecz, o- 
biecując im, że następne pobory 
będą w terminie umową oznaczo 
nym. Po tej nowej obiecance moż 
na zastosowac przysiowie: „O- 
biecał pan kożuch — ciepłe sło- 
wa jego“. Tak też 1 dróżnicy do- 
stawszy zalegie pobory, pospła- 
cali zaciągnięte na  lichwiarski 
procent długi, spodziewali się, żi 
będą mogli na przyszłośc jako ta 
ko borykać się ze swym losem. 
Z rozpaczliwych listów, jakie o- 
trzymujemy ze wszystkich stron 
kraju, dowiadujemy się znów o 


niewypłacaniu od kilku miesięcy 
podorów dróżnikom. 

Pracując wśród ciężkiej zimy 
osryci łachmanami napróżno wy 
glądają należnej im zapłaty. W 
styczniu otrzymali reszię pobo- 
rów za październik 1933 rok. Na 
błagalne wołania o należną zapta 
tę jest sucha odpowiedź: „Niema 
pieniędzy”. 

Istnieje podobno prawo, które 
nie pozwała zatrzymywać wyna- 
grodzenia, czyżby dróżnicy mieli 
dyć wyjątkiem. 

Powyższe fakty nie wymagają 
żadnych komentarzy, 


Człowiek, który chciał przenieść dom 


W dużym trzypiętrowym do- 
mu w Lizbonie zajimował micszka 
nie procesor fizyki na uniwersyte 
cie tutejszym On-Tressicne. Pew 
nego dnia złożył profesor wizy tę 
wszystkim mieszkańcom domu i 
uprzedził ich, że dom, w którym 
mieszkają, będzie przedmiotem 
eksperymentu, oni jednak nie po 
winni się tem przejmowac. Oś- 
wiadczenie profesora przyjęto 
dość spokojnie, sądząc, że jest to 
jakiś niewinny żart. 

Nazajutrz jednak rozegrała się 
niesamowita scena: profesor ów 
wparł się z całych sił plecami w 
dom i wydawał jakieś dzikie, nie 
artykułowane okrzyki. Policjan- 
towi, który się zjawił na miejscu, 
tłumaczył On-Tressiane, że poł- 
knął siedem gramów radu, co 
spotęgowało jego siły w takim 
stopniu, iż może ọn przesunąć 
dom sam bez niczyjej pomocy o 
parę set metrów dalcj. 

Policjant i zwabieni okrzy- 
kiem przechodnie zorjentowa 
się, że mają przed sobą warjata. 
Wezwano karetkę pogotowia i z 
pomocą sanitarjuszy obezwład- 
niono szaleńca, którego odwiezio 
no do zakładu dla obiąkanych. 

Scena ta wywarła na lokato- 


rach domu wielkie wrażenie, 
E ar 
WNIOSEK 


— Wyobraź pan sobie, panie 
Ciołek, że wszystkie knajpy po- 
chionęło morze! Cóżby z tego wy 
nikło? 

— Niktby się nie wieszał panie 
Żłopek. Wszyscyby się topili. 


gdyż On-Tressicne, człowiek w prnoważony, prowadzący spokojny 


wieku 37 łat znany był jako zrów !tryb życia. 


„Candide“ się o „Saszy* tak: 


„Fałszywi, podrabiani finansi- 
ści, jak Stawiski, to ludzie, któ- 
rych można wszędzie spotkać w 
otoczeniu pięknych kobiet, tyiko 
nie w gabinecie, przy pracy; nie 
mają oni czasu na zajmowanie 
się swojemi sprawami, dążą do 
jedneso tylko celu: zbicia wiel- 
kiej 1ortuny odrazu, za jednym za 
machem. Stosunki zdobywa sobie 
taki typ niekoniecznie przy uży- 
ciu pieniędzy, pomagają mu w 
tem piękne damy, hojność w roz 
dawaniu posad, synekur, wresz- 
cie naiwność ludzi ze świata par 
lamentarnego.“ 

Mme Hanau sądzi niemniej su- 
rowo Stawiskiego: 


„Stawiski? Nic szczególnego, 
robi to sama, co robili przed nim 
inni i co będą dalej robili. Zresz- 
tą człowiek ten robił to samo, co 
rcbią wielkie instytucje finanso- 
we, tyle tyłko, że nie miał po swo 
jej stronie prawa.“ 

Tutaj Mme Hanau daje upust 
swojej nienawiści do banków, 
których była — jak twierdzi — 
oliarą. 

Oustric mówi tak: 

„Stawiski? Jego sprawy nie 
mają nic wspólnego z mójemi. To 
był oszust. jego intęresy były o- 
parte na piasku, wówczas gdy 
moje... Mnie zresztą nie interesu- 
ją pieniądze zupełnie, co mi zą 
ióżnica, czy mam 30 czy 300 mil- 
jonów?.. W jaki sposób zdoby- 
wał sobie Stawiski poparcie poli 
tyków? Zwykłą drogą: obiad, sy 
nckura w administracji jakiegoś 
przedsiębiorstwa, przyjaciółki..." 


Słowem, jak wynika ze słów 
tych trzech asów giełdowo - fi- 
nansowych, Stawiski nie mógł 
byc zaloczony do elity tych, któ- 
rym się „nie powiodło". 
|. dk E 


ZAGADKA 
— Jaka jest różnica między ko 
zą i apiekarzem? 
— Że aptekarz wyrabia piguł- 
ki ręką, a koza... 


DOBRA RADA 
Wszystkim naszym Czytelni- 
kom radzimy zdejmowanie spod- 
ni przed prasowaniem ich gorą- 
cem żelazkiein. 


Konsumcja krajowa 


O ile w okresie przedkryzyso- 
wym uwaga powszechna była 
zwrócona  przedewszystkieim na 
rynki obce, a wielki przemysł 
większości krajów był wręcz na- 
stawiony na eksport, to obecnie 
skutkiem zamykania granic coraz 
wyższemi  barjerami celnemi, 
znów nabiera znaczenia rynek 
krajowy. Dlatego też dążenia 
sier zainteresowanych idą w kie- 
runku zwiększenia konsumcji na 
rynkach wewnętrznych. 

W Polsce wielce aktualną jest 
obecnie sprawa zwiększenia spo 
życia np. mięsa baraniego, bez 
czego niemożliwa jest hodowla 
owiec i uniezależnienie się od do- 
wozu wełny. Z drugiej strony 
możnaby zwiększyć uprawę roś- 
lin oleistych, których nasiona 
przemysł nasz jest zmuszony 
przywozić z zagranicy dla braku 
dostatecznej produkcji w kraju. 

Nie ulega wątpliwości, że 
zwiększenie konsumcji byłoby 
bardzo skutecznem lekarstwem 
na wiele dzisiejszych niedoma- 
gań, a spożycie krajowe dla ta- 
kich państw, jak Polska, o nie- 
zbyt jeszcze rozbudowanym prze 
myśle, jest zagadnieniem niesły- 
chanie doniosłem. 

Jak wielkie różnice zachodzą 
pomiędzy poszczególnemi kraja- 
|mi, wynika z faktu, iż konsumcja 


żyta na jednego mieszkańca w 
Polsce wynosi 164 kg., w Rosji 
— 128 kg., a we Włoszech tylko 
4 kg. Wówczas, gdy spożycie 
pszenicy u nas wynosi 49 kg., to 
w Belgji (204 kg), we Włoszech 
(178 kg). i Francji (189 kg.), 
spożycie jest czterokrotnie więk- 
sze. Podobnie pozostajemy w ty- 
le pod względem konsumcji her- 
baty, ryżu, kawy it. p. 

Najważniejszą wszakże rzeczą 
jest zwiększenie konsumcji tych 
artykułów, które produkujemy sa 
mi i które skutkiem małej chłon- 
ności rynku wewnętrznego zmu- 
szeni jesteśmy wywozić zagrani- 
cą po cenach deficytowych, bądź 
ograniczyć produkcję do mini- 
mum. 

Do takich należy cukier, spiry- 
tus, węgiel, żelazo i t. p. Spoży- 
cie cukru na mieszkańca u nas 
wynosi 9,06 kg., wówczas gdy w 
Danji, Anglji, Szwecji i Stanach 
Zjednoczonych jest ono przeszło 
czterokrotnie wyższe, we Francji 
prawie trzykrotnie. 


Artykuły przemysłowe dają o- 
braz jeszcze większych rozbież- 
ności. Konsumcja węgla w Pol- 
sce wynosi 378 kg. na mieszkań- 
ca (w r. 1932), natomiast w Bel- 


nie (3.762 kg.), we Francji -= 
prawie sześciokrotnie (2.133 
kg.), w Stanach Zjednoczonych 
przeszło dziesięciokrotnie (3.899 
kg.) 


W naszych stosunkach byłoby 
ogroninym krokiem naprzód, gdy 
by ogólne spożycie wyrównało 
się z poziomem spożycia naszych 
dzielnic zachodnich. Konsumcja 
tytoniu w tej dzielnicy (34,5 zł.), 
jest prawie 3 i pół razy większa 
niź we wschodniej (10,6), spiry= 
tus — 2 i pół razy (odpowiednio 
1.06 i 0,46 litra), cukru przeszło 
trzy razy (13,8 i 4,3), węgla pra- 
wie 47 razy (1,255 i 27. kg.), że- 
laza — 11 razy (9,21 i 0,86 kg.) 
i Ł d. 

Przytoczone liczby dowodzą, 
jak wiele jeszcze u nas jest do 
zrobienia. Zwiększenie konsum- 
cji pewnych artykułów nietylko 
ożywiłoby przemysł, zatrudniło- 
by bezrobotnych i t. d., ale często 
kroć decydowałoby o utrzymaniu 
przy życiu pewnych gałęzi pro- 
dukcji. Rolnictwo, które już 
czwarty rok gospodaruje z deii- 
cytem, utrzymuje wręcz, że przy- 
wróciłoby to dzięki zwiększeniu 
popytowi opłacalność  warszta- 
tów rolnych. Nie inaczej też odbi 


lgji jest ona 12 razy wyższa łoby się to i na warsztatach przą 
1(4.392 kg.), w Anglji — 10-krot |mysłowych. 


Str. £. 


t  _— Powiedziała mi pani przed chwilą, że córeczka 
pani nazywa się Rysia po ojcu... że kochanek pani się 
żeni... więc czy przypadkiem, to nie hrabia Borycz-Lur- 
ski? — zapytał hrabla Prawdzic. 

— Kto to panu powiedział? 
— Nikt. Sam się domyśliłem, bo to mój przyjaciel. 

Dn mi też opowiadał, że żeni się i przykro mu, że jed- 
nocześnie musi się rozstać z kobietą, którą uwielbia 
Bad życie. Opowiedział ml też pewne szczegóły... Pa- 
mi ma Unię Irena? 

— Tak... 

— |lcż razy wspominał mi to imię, wymawłał je 
€ bałwochwalczem uwielbieniem... 

Szepnęła: 

— A jednak mnie porzucił. 

» = Trudno: życie ina swoje wymagania. Jest bez- 
fitosne. Trzeba ciosy znosić z pokorą. Zresztą, Ryś 
panią zabezpieczył... 

— Nigdy nie skorzystam z tego.. 
=— Dlaczego? i 
- =— Pan pierwszy pogardziłby mną. I on też. Bo 
znaczyłoby, że oddawałaim mu się za pieniądze... 
ja nie należę do tych, które kochają za pieniądze... 

o też pieniędzmi nie można zaleczyć ran mojego serca. 

| — Dobrze, ale z czego pani będzie żyć? 

«| = Przedewszystkiem, mąż mi zostawił pewną su- 
g.. Polem będę pracowała... 

— Pani myśli, że to takie proste? 

— Znain języki. Mogę zostać guwernantką... 

m Zażądają poleceń... rekomendacji... 

=- Postaram się o nie. 
= wj spojrzał na nią powątpiewająco i od- 

eki: 


. — Spotka się pani z przeszkodami, które szybko 
panią zniecchęcą. Przyjdzie gorzkie rozczarowanie. B;- 
dzie pani miała jeszcze jeden powód do... samobójstwa. 
JA mnie już wtedy nie będzie, aby panią powstrzymać... 
Spojrzał na lrenę, wziął ją za rękę i rzekł poważ- 

nie: 
— Uratowałem panią dziś od niechybnej śmierci. 
Zawdzięcza mi pani życie, To już pierwszy węzeł, łą- 
Ezący nas. Nie chcialbym na tem zakończyć. Proszę 
mnie wysłuchać. Gdy panią ujrzałem dziś po raz pierw- 
szy w życiu, najpierw jeszcze w tłumie przechodniów, 
-- przypomniała mi pani bardzo osobę, którą kochałem 
nad życie. Teraz już nie żyje. Może nawet... z mojej 
winy... Od owej chwili żyję w samotności. Przyje- 
chałem przypadkowo do Warszawy na jeden dzień i los 


chciał, abyśmy się spotkali i to w tak decydującej dla | 


ZDRAD 


20) Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności 


DSTATNIE WIADOMOŚCI 


panł chwili. Może to przeznaczenie? Nie sprzeciwiaj- 
my mu się. Chcę pani wskazać drogę ratunku, ale pod 
jednym warunkiem, 

— Jakim? 

— Musi pani przyrzec, że pani zastosuje się do 
moich rad. 

Głos Prawdzica brzmłał bardzo przekonywująco. 
Chcąc ośmielić Irenę, powiedział jej swoje nazwisko. 
Znała je z rodzinnych stron, Była niezmiernie zdumio- 
na. 

Hrabia Prawdzic to dostrzegł I pośpieszył rzec: 

— Zapewne oskarżono mnie o gwałtownóść, 
o okrucieństwo? Cóż, rzeczywiście mam na sumieniu 
śmierć człowieka, ale on zadał mi cios w samo serce, 
zburzył to, co miałem w życiu najdroższego. Zresztą, 
zabiłem go w pojedynku, w walce pierś o pierś, gdzie 
tak samo on mógł mnie zabić, jak ja jego. Słowem, 
spełniłem tylko obowiązek, nakazany mi przez moje po- 
czucie honoru. Tego bynajmniej nie żałuję i z powodu 
tej tylko śmierci nie usunąłbym się w pustelnię... 

Widać było, że go bolą te wspomnienia, to też ze 
smutkiem w głosie mówił dalej: 

— Pokutuję za nią... co swój grzech przelotny, 
rozkosz jednej minuty odkupila tak ciężko, choć mnie 
ułagała o przebaczenie, wszelkiemi siłami, starając się 
zmiękczyć me serce i złagodzić mój gniew. Ale mój 
egoizin był widać silniejszy, niż moja miłość. Zwycię- 
żyła pycha, podrażniona ambicja i spowodowała 
jej śmierć... Od owej chwili zamknąłem się w mojej 
pustelni... 1 całe życie poświęcam rozpamiętywaniu 
o tej, którą naprawdę kochałem i do której pani jest tak 
łudząco podobna... 

Kroczyli dalej w milczeniu. 

Irena błogosławiła przypadek, który ją zetknął 
z człowiekiem, o którym wiele złego słyszała dawniej, 
a wiele dobrego — od Ryszarda. Í to spotkanie przy- 
wróciło jej chęć do życia... 

Coś ją ciągnęło ku swemu zbawcy, jakaś nieod- 
parta siła. Poczuła się bezwolna i pokorna, gotowa do 
spełnienia wszystkich jego rozkazów. 

Nawet zapytała: 

— Cóż mam więc uczynić? Słucham i spełnię 
wszystko. 

Prawdzic spojrzał na nią z pobłażliwą tkliwością 
i adparł: r ? 

— Przedewszystkiem przysiąc na 
raz na zawsze 


proszę mi 


wszystkie świętości, że pani zaniecha 
grzesznych planów samobójczych... 
— Przysięgam... 


NY 


AŻ 


małżeńskiej 


— Proszę powiedzieć: 
moich dzieci... 

Zawahała słę chwilę... 

Rzekła jednak zmienionym głosem: 

—- Przysięgam na zdrowie moich dzieci. 

— Teraz proszę wrócić do siebie. Pani, zdaje się 
mleszka na Smolnej? 

— Tak... 

— Dobrze. Dla pewności panią odprowadzę. 
Chętniebym panią tam zamknął na klucz... na wszelki 
wypadek... 

= O, to zbyteczne... 

— Niech pani nie usiłuje widzieć się z Ryszardem. 
To się na nic nie zda. Tyle tylko, że rozjątrzy pani je- 
go ból, ból naprawdę wielki, zapewniam panią. A skut- 
ku nie będzie żadnego. Przysiągł matce, że się nie cof- 
nie. Zresztą, ja go znam... On już zamiaru nie zmie- 
ni. A więc? Zastosuje się pani do tego? 

Milcząco skinęła głową, 

Hrabia mówił dalej: 

— Jutro pani będzie łaskawa spakować swoje ma- 
natki. Czy to długo potrwa? 

— O, nie... | 

— O ile wiem, ojciec kocha panłą nadal. Ryszard 
opowiadał mi o tem, Przyjmie panią chyba z otwarte- 
mi ramionami? 

— Tak przypuszczam... Pomimo moich grzechów.. 

— Zapomnijmy o nich. 1 tak już ich nie skreśli- 
my z życia pani... 

Westchnęła: 

— Niestety!... 

Hrabia zaś rozwijał swój plan: 

— Pojedzie pani do ojca na wieś. 
arę dni... Może parę tygodni... 
oczem głosem cichszym i jakby pieszczotliwym 

dodał: 

— Dla zabicia czasu... o ile pani żywi dla mnie za- 
ufanie... napisze mi pani patę słów.. Ja pani odpo- 
wiem... Zresztą, będę nawet może w tych stronach, bo 
muszę jednak zajrzeć, co tam słychać... sprawdzić, czy 
mi dzierżawca czego nie zniszczył... Ja przez ten czas 
wszystko załatwię z Ryszardem... Postaram się od- 
szukać pani męża... dzieci... 

Irena szepnęła z rozpaczą: 

— Niestety... straciłam ich już na zawsze... 

— Możliwe... ale przynajmniej będziemy miell; 
pewność. To lepsze, niż udręka niepewności. 


przysięgam na zdrowie 


Zostanie pani 
tam 


Dalszy ciąg nastapi. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


G Wbiegłam na podwórko. Kręciło się tam trochę 
zleciaków, ale nie było pomiędzy niemi mojego Lu- 
sinka. 

Skądże zresztą mogło być tam moje maleństwo? 

Przechodziła jakaś dziewczyna, zapytałam się: 

' — Nie wie panienka, gdzie mieszkają państwo 
Skomorowscy? 

— Nie znam takich. 

Mogła nie znać, niedawno mieszkają. 

— A gdzie jest numer 23-ci mieszkania? 

— O to będzie w olicynie drugiej na lewo. Pój- 
dzie pani schodami na drugie piętro. To te okna — po- 
kazała mi ręką pod sam dach trzeciego piętra. 

Weszłam na schody, na trzecieni piętrze stanęłam 
przed korytarzem, tak ciemnyin, że nic nie było widać. 

— Może to tu, ale jak ja zobaczę numer, kiedy tam 
tak cienino?... — myślałam. — Zapukałam do pierw- 
szych lepszych drzwi, to mi przecież powiedzą. 

Zaduch był w korytarzu, że aż mi mdło się robiło. 
Na podłodze poniewierały się jakieś obierzyny z karto- 
fli, porozlewana była woda, że nogi się przylepiały 
I chlupotało pod niemi, jak na ulicy, 

Macałam ręką po ścianie i tak natrafiłam na pler- 
wsze W i 

słuchałam się w głosy, 
drzwi. At: 

Jakiś chłop grubym basem wymyślał: 

— Co ty cholero, myślisz, że ja robię pieniądze?... 
Tyle daję, tyle ma wystarczyć! 

Bałam się zapukać i poszłam dalej. 

„Znów inacałam po mokrej ścianie ręką aż natrali- 
ism na drugie drzwi. Zapukałam tam. Przez chwilę nikt 
mi nie odpowiedział. Zapukałam drugi raz. Dopiero 
wtedy jakieś dziecko zapiszczało za drzwiami: 

„— Mamusia poszła do roboty i nie kazała nikomu 
otwierać! 


— A nie wiesz, dziecko, gdzie tu numer 23-ci? 


jakie dochodziły przez 


— Nie, bo mamusia poszła do roboty i nie kazała 
otwierać. 

Poszłam dalej. Zrobiłam ze dwa kroki, kiedy po- 
czułam, że ktoś stoi przede miną. Dotknęlain ręką ja- 
kiejś osoby. 

— Kto to? — usłyszałam kobiecy głos. 

— Przepraszam panią, czy pani nie wie, gdzie nu- 
mer dwudziesty trzeci? 

— Na samym końcu korytarza. Tam pani zobaczy, 
ho tam jest okno i jest widno. 

Podziękowałam i ruszyłam dalej poomacku. Kory- 
tarz zakręcał I wtedy widziałam już trochę lepiej, bo 
skądś dostawało się trochę światła. Po drugim zakrę- 
cie już było prawie zupelnie widno, bo w końcu kory- 
tarza było małe okienko. Poszłam już pewna siebie. 

Teraz trafić już było nietrudno, bo już zdaleka wi- 
dzia'am drzwi i na nich kredą napisane „23“. Ktoś wi- 
docznie świeże napisał. Pomyślałam nawet, że to może 
Jerzy tak zrobił, bym łatwiej trafiła, kiedy będę ich 
szukałał.. 

Potiegłam do drzwł ł odrazu zapukałam mocno. 

Otworzyły się drzwi I znów wzdrygnęłam się, kie- 
dy zcbaczy!am babę i to w dodatku podobną do tej, 
która zamieszkała w naszem mieszkaniu na Wolskiej. 
Była tylko młodsza, ale miała takie same świdrujące 
oczka, tak samo na wszystkie strony wyłaziły jej kos- 
myki włosów, nos ostry, twarz jakaś niemiła. 


— Czego pani szuka? — odezwała się głosem, 
"tóry mi przypominał znów głos tamtej baby. 

— EV tu mieszka paq Skomorowski, 

— Tu. 

Odctchnęłam. Nareszcie trafiłam! 

— Chciałabym się zobaczyć z panem Słu NW 
skim — powtórzyłam, kiedy ta stała i przyglądała mi 
się, nie ruszając się z miejsca, jakby miała zamiar nie 
przepuścić mnie dalcj, 


Ale to tylko tak mi się wydawało, bo zaraz zupeł 
nie grzecznie powiedziała: 

— Proszę, niech pani wejdzie dalej... 

Weszłam do izby biednej, że aż się oczy odwraca» 
ły. Stało tam tylko łóżko żelazne, połamane, z pokrę= 
conemi żelazami, bez siennika i bez pościeli, brudny 
taburet, pod oknem stół, a na nim trochę naczyń brud- 
nych. Okno było takie zakurzone, że świata Bożego nie 
było widać przez szyby. Zauważyłam jeszcze małe 
okienko w drugiej Ścianie, ale za nim było zupełnie 
ciemno, jakby wychodziło do jakiejś komórki. 

Izba wydała mi się prawie niezamieszkała, a w do» 
datku dziwiło mnie, co może robić tu ta kobieta. Zapy- 
tałam się więc jeszcze raz: 

— To tu mieszka pan Skomorowski? 

— No tak... Powiedziałam., Niech pani zaczeka 
trochę, zaraz przyjdzie. Wytarła taburet fartuchem, le- 
żącym na stole. 

— Proszę, niech pani usiądzie. 

Usiadłam na brzeżku, bo bałam się, że przylepie 
się do brudu na taburecie, Tymczasem ona podeszła 
do stołu, pokręciła naczyniami, postawiła jakiś garnek 
na kominie. 

Wyglądało tak, że kręci się bez sensu i sama nie 
wie, co ma z sobą zrobić. 

Przyglądałam się jej i zachodziłam w głowę, có 
ona może robić u Jerzego. 

Naraz podeszła do drugich drzwi, otworzyła je i 
powiedziała: 

— Może pani przejdzie do drugiego pokoju. Tam 
będzie pani przyjemniej. 

Pomyślałam, że pewnie chce coś robić ł krępuja 
się. Wstałam. 

Ledwie jednak przestąpiłam próg, zatrzasnęla 
drzwi za mną. Chwyciłam za klamkę. Drzwi były zańite 
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Po zainkasowaniu 
wysokości 14.000 iranków, Mano 
łescu postanawia rozpocząć ży- 
wot uczciwego człowieka. Nie 
myśli już o wyjeździe do Paryża, 


gdzie wpadł w tak haniebny spo ` 


sób. 

Pewnego dnia, zaopatrzywszy 
się w wytworne garnitury, Mano 
lescu wyjeżdża do Monte Carlo, 
gdzie w słynnym kasynie pragnie 
zdobyć majątek. Powodzenie mu 
tym razem nie sprzyja. Manoles- 
cu stale przegrywa. W czasie co- 
dziennego pobytu w kasynie za- 
poznał się z piękną niewiastą, jak 
się poźniej okazało, księżniczką 
rosyjską. 

Kobieta, olśniona urodą Mano 
lescu w niedwuznac..y sposób 
dała mu do zrozumienia, że chęt- 
nie nawiąże z nim bliższą znajo- 
mość. Piękny złodziej należy do 
ludzi dobrze... wychowanych i 
dlatego też przyjmuje ofertę 
księżniczki. 

Romans trwa w ciągu kilku ty 
godni, ale rezultat jest ten, że 
wraz z rozwojem miłości zmniej- 
sza się zapas posiadanej gotów- 
ki, którą Mmanoiescu przegrywa w 
kasynie. 

Widząc, że sytuacja staje się 
niebezpieczną, Manolescu pokry- 
jomu ucieka z Monte Carlo. Wa- 
łęsa się w kilku miastach szwaj- 
carskich, wreszcie znudzony 
drobnemi... kradzieżami, wyjeż- 
dża do Kanady. Już w pierwszym 
dniu pobytu poza oceanem Mano 
lescu okrada bogatego przemy- 
slowca, któremu w czasie snu wy 
ciąga z pod poduszki 25.000 do- 
larow. Zdawało się, że z taką su- 
mą można już przystąpić do pro 
wadzenia hormalncgo życia. Tak 
by się zdawało. 

Przybywszy do Chicago, Ma- 
„ nolescu odrazu dostaje się w wir 
gorączkowego życia. A że w dal- 
szym ciągu gna go żądza hazar- 
du, odwiedza liczne spelunki gry. 
I znów stale omija go szczęscie. 
Przegrywa stale i w ciągu kilku 
dni przegrywa cały,. skradzony 
majątek. 

W tym czasie w prasie ukaza- 
ły się sensacyjne wiadomości O 
wynalezieniu złota na Alasce. 
Wieść ta wywarła kolosalne za- 
interesowanie i oczywiście zna- 
łazło się tysiące osób, ogarnię- 
tych żądzą zdobycia złota. Oczy- 
wiście, że wśród amatorów po- 
szukiwaczy złota znalazł się I 
Manolescu. Nie miał jednak pie- 
niędzy na tak daleką podróż, wo 
bec czego sprzedał swą luksuso- 
wą garderobę, kupił marny gar- 
nitur i za zaoszczędzone pienią- 
dze nabył upragniony bilet, 

Podczas jazdy koleją, Manole- 
scu spacerując po korytarzu, 
zwrócił uwagę na jegomościa, 
wyglądającego na typowego bo- 
gacza amerykańskiego. Zaintere- 
sował się bliżej nieznajomym, a 
w nocy w czasie snu „klienta“, 
skradł mu z kieszeni portfel. Na 
następnej stacji Manolescu wy- 
siadł z pociągu i wówczas stwier 
dził, że w portfelu znajduje się 
50.000 dolarów. 

Najbliższym pociągiem Mano- 
jlescu wrócił do Chicago. Rozpo- 
czyna na nowo burzliwe życie. 
W pierwszym rzędzie przedsta- 
wia się za księcia hiszpańskiego. 
INastępnie odwiedza najdroższe 
kawiarnie, restauracje i t. d., rzu 
cając gotówkę pełnemi garścia- 
mi. Wszem i wobec obwieszcza, 
że poszukuje odpowiedniej żony. 
Krzatają się koła Manolescu naj- 
lepsi swaci. A tymczasem gotów 
ka płynie szeroką strugą, aż pew 
nego dnia Manolescu stwierdził, 
(iż w portfelu pozostało mu tylko 


spadku w' 


Znalazłszy się w tak rozpaczii- 
wem polożeniu, Manolescu zwró 
cił się do bogatego kupca, jima 
Smitha z prośbą o pożyczkę. ja- 
i kicż jednak było zdziwienie Ma- 
nolescu, gdy Smith zapropono- 
wał mu, by udał się z nim do Jo- 
kohamy (Japonja), gdzie zamie- 
rza przeprowadzić kilka więk- 
szych tranzakcyj. Manolescu zgo 
dził się i w charakterze sekreta- 
rza wyjechał z Smithem. 

Przybywszy do Jokohamy pa- 
nowie zamieszkali w słynnym ho 
telu „Majestic“. Hotel ten posia- 
dał 400 pokoi i był zamieszkiwa 
ny wyłącznie przez ludzi boga- 
tych. Manolescu już po dwóch 
dniach stwierdził, iż wpadł w 
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Manolescu — król świata przestępczego 


„dobre“ towarzystwo. Zrozumiał, 
iż ma tu kolosalne pole do popi- 
su. Postanowił nie okradać swe- 
go dobroczyńcy Smitha, ale zato 
„Straty“ odbić sobie na innych 
lokatorach hotelu. Wreszcie upa- 
trzył sobie ofiarę w osobie żony 
znanego miljonera japońskiego. 

Pewnej nocy Manolescu, skra- 
dając się jak kot, „podszedł do po 
koju miljonerki i w kilka minut 
później operował... Miljonerka 
spała mocno. W pewnej chwili 
Manolescu zląkł się. Zrozumiał 
bowiem, że jeśli wpadnie, grozi 
mu surowy wyrok. Trwało to jęd 
nak chwilę. 

Pracując w tempie przyśpieszo 
nem, zabrał małą z krokodyłowej 


skóry walizkę i cicho opuścił po- 
kój. A w 5 minut później opusz- 
czał hotel. Zaspany portjer był 
wielce zdziwiony nocnym space- 
rem Manolescu, ale ten „uspo- 
koił* go zapewnieniem, że bieg- 
nie po lekarza, gdyż towarzysz 
jego nagle zachorował. 


Manolescu wybiegł na ulicę. 
Odsapnął. Począł biec i wreszcie 
znalazł się w nocnym lokalu. Tu 
drżącemi rękami otworzył waliz 
kę. Zaczął liczyć łupy. Okrzyk ra 
dości wyrwał się z jego ust. Łu- 

py wynosiły 16.000 funtów szter 
lingów... 
(M. G.) 
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Małżeństwo i rodzina — to rzecz świeta 


Pierwszy list w odpowiedzi 
na poddanie się „Sądowi Opi- 
nji“ p. Zdzisia R. z Grodna. ży 
jącego z mężatką, nadszedł 
tvm razem z Kozienic od naszej 
Czytelniczki, ukrywającej się 
pod pseudonimem: „Życzliwa”. 
Pisze nam: 

„Z listu p. Zdzisia R. wniosku 
le, że cierpienie, jakie na niego 
spadlo, jest pierwszem w jego 
życiu. Nie należy tego tak bar- 
dzo brać do serca, bo takich nie 
szczęśliwych, jak on, jest o- 
gromne mnóstwo. Nie wolno za 
tem nawet rnyśleć o burzeniu 
gniazda rodzinnego. 

Małżeristwo i rodzina — to 
rzecz Święta, a kto bezkarnie 
wykrada cudze szczęście, zas:u 
guje bezwzględnie na naganę. 
Proszę nie myśleć, że potępiam 
uczucie Paiiskie, bo każdemu 
wolno kochać, ale tylko,"6 ile: 
ia miłość nie przyniesie komuś: 
nięszczęścia. W tym wypadkii 
oboje Państwo zawiniliście, bo 
ta „prawdziwa miłość” nie by:a 
zwykiym przypadkićm, Należy 
więc koniecznie zerwać te nie- 
pożąane wiczy i ukarać się na 
wzajem roziąka na zawsze. O- 
wa pani powinna ponieść karę 
za lekceważenie swoich ano- 
wiązków, a Pan — za przywia- 
szczanie sobie cudzych praw. 

Móglby Pan zwrócić swe aiekin 
ty w inną stronę. Nie brak prze 
cież ładnych i miłych panien, 
mlodszych od Pana. Pozwa'ain 
sobie powątpiewać o tem, czy- 
by Pan zechciał zwrócić uwagę 
na tę „urocza mężatkę”, gdyby 
byla 30-letniaq.. panną. Jestem 
nawet przekonana, że nie, a i 
Pan po g'ebszem zastanowieniu 
przyjdzie do tegoż przekona- 
nia. 

Nie wolno nikomu budować 
swego szczęścia na cudzej 
krzywdzie, bo to się potem 
zawsze mści przez całe życie. 
Pan wydrze komuś szczęście, 
a Panu znów wydrze kto iniy, 
bo „serce — nie sługa”. Niech 
Pan pomyśli, czyby Panu było 
przyjemnie, gdwby podobny in- 
truz wdarł się w Pańskie pra- 
wa? Nie miłość zatem prawdzi 
wa i wzniosła zrodziła się w 
sercu Pańskiem decz zwykly 
egoizm. który Pana zaślepia, 

Nie po same przyjemności 
cziowiek przyszedł na tem 
świat i nie Pan jeden cierpi. 
Trzeba zawsze myśleć, że mo- 
że inni więcei od nas cierpią, a 
jednak tak rie narżekają. Cier- 
pienie jest bowiem naszym nie- 
odłączonym towarzyszem, a kto 
je zrozumie, jest może szczęś- 
liwszym, niż ci. którzy bezmyśl 


jzłudnego szczęścia, Proszę Pa 


na, życie jest ciągłą walką, trze 
ba wiec mężnie stawiać czoło 
nawalnicom życiowym, a nie 
upadać za lada podmąchem. Ra 
dzę więc Panu zdobyć sie na he 
rolczny czyn stłumienia swego 


Nieco inaczej ujmuje sprawę 
p. Ryszard B. z ul. Poznańskiej, 
pisząc: 

„Doradzam stanowczo p. Zdzi 
słowi R. z Grodna nie przejmo- 
wać się gadaniem ludzkiem i 
śmiało nadal kochać się w owej 


kobiecie, niezależnie od tego 
czy jest mężatką czy nie, Tyl- 
ko trwałością waszej miłości i 
niezachwianemm uczuciem zdoła 
cie wzbudzić szacunek ku sobie 
ludai mądrze myślących, a o 
resztę nie dbajecie. 

W obecnych czasach życie 
jest takie ciężkie, że należy je 
sobie osładzać. jak kto może. 

Zresztą. łatwo moralizować, 
gdy się samemu nie jest w po- 
dobnej sytuacji. Ja to wiem, 
więc radzę Panu niczem sie nie 
przejmować”. 


Pierwsze lampy elektryczne w Paryil 


W chwili gdy tramwaje elek- 
tryczne żączynają znikać z ulic 
Paryża jako środek komunikacyj 
y;-zdystansowane przez auto- 
busy, szybsze i wygodniejsze od 
przytwierdzonych do szyn Wo- 
zówo. tramwajowych, przypomina 
ją sobie-Paryżanie historję wkro 
czenia elektryczności do stolicy 
nadsekwańskiej. 

Pierwszy raz zabłysto świat:o 
lamp elektrycznych do Awenue 
de 1 Opera w r. 1878, ale dopie- 
ro w r. 1881 zaczęło się rozpo- 
wszechniać naprawdę oświetle- 
nie elektryczne, trakcja i telejo- 

ny. W r. 1883 wprowadziły oś- 
wietlenię elektryczne jako ino- 
wację wielkie magazyny „Au 


Printemps“, a w 1889 r. poszły 
wślad za nimi wielkie magazyny 


W r. 188! ujrzał Paryż pier- 
wszy tramwaj elektryczny, któ- 
ry wyruszył z plecu Zgody. Był 
tę wóz motorowy, posiadający 
miejsca dla 50 pasażerów; waga 
ny  przyczepne wprowadzono 
znacznie później. 


Dziś oświetlenie elektryczne 
Paryża wydaje się cudem w po- 
równaniu z tem, co wprawiało w 
podziw ludność paryską w la- 
tach 1880 — 1890. I niema w 
tem nic dziwnego, Skoro się zwa 
ży, iż na całym świecie produk- 
cja żarówek elektrycznych s ęga 


Czy Wenus z Milo 


miała ręce? 


Zgodnie z legendą starogrecka 
Wenus z Milo wyłoniła się z fal 
morskich. Z fal również wydoby- 
li ją w późniejszych czasach ry- 
bacy. Kapitan francuski, który o- 
becny był przy tem, zabrał po- 
sąg na swój krążownik i zawiózł 
do Francji. 

Jedną z zagadek było pytanie: 
jaka była pozycja rąk Wenus 
Milońskiej, zanim zostały utrąco- 
ne. Utrzymywano, że Wenus jed 
ną ręką podtrzymywała opadają- 
cą szatę, w drugiej zaś trzymała 
jabłko. 

Rząd francuski ob.ecywał wy- 
soką nagrodę za odnalezienie bra 
kujących ramion bogini, Wobec 
tego, iż w r. 1924 znaleziony zo- 
stał w porcie Aleksandrji staro- 
żytny posążek bronzowy Wenus 
bez rąk, identyczny z Wenus 
Milońską i pochodzący z tego 
samego okresu, historycy i znaw 
cy sztuki zadecydowali, że praw 
dopodobnie posąg Wenus z Mi- 
lo nigdy nie miał wykofczonych 
ak. 
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Czytajcie 


„Wesołe Wiadomości” 
Cena 10 groszy. 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Plyty. 7.55 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 14.40 Przeglad pra- 
sy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka 
ludowa. 12.35 13-ty koncert szkolny 
w Filharm. Warsz. 14.00 Dziennik po 
łudniowy. 15.30 Wiadomości gospo- 
darcze. 15.40 Koncert orkiestry jazzo 
wej. 16.40 Odczyt. 16.55 Recital śpie 
waczy. 17.20 Koncert kameralny. 17.50 
Nowiny rolnicze. 18.00 Odczyt, 18.20 
Słuchowisko „Wierna rzeka”. 19.05 
Rozmaitości. 19.25 Przemówienie p. 
Prezesa Akademii Litęratury Wacla- 
wa Sieroszewskiego ku czci P. Pre- 
zydenta Rzplitej. 19.43 Wiądosności 
sportowe. 19.47 Dziennik wieczorny. 
20.02 Koncert wieczorny. 22.00 Muzy 
ką ludowa z płyt. 22.38 Muzyka tane 
czna. 23.00 Wiadosności meteor. 


„LA SCALA” NA POLSKICH 
FALACH 


Dyrekcja Polskiego Radia zakoń- 
czyła układy w sprawie transmisyj, 
przeważnie operowych, z medjolań- 
skiego teatru „La Scala“, który nale 
ży do najświetniejszych scen euro- 
peiskich. Po operze „La Favorita“ 
Donizettiego, kiórą transmitowały roz 
głośnie Polskiego Radla w dn. 25.L 
czeka radjosłuchaczów szereg oper 
w najwybitniejszym wykonaniu Naj- 

liższą będzie „Gioconda" Ponchielie 


b 
cyfry 5 miljonów sztuk dziennie. {go dn. 10.IL. 


Zamordowala ojca i matkę 


poczem targnęła się na życie 


(Sław.) W małej mieścinie a- 4 


in.rykańskiej, Charlestown, ro- 


wiązków. Szukano więc okazji, 
by Kling znów urządził awantu- 


zegrał się wstrząsający dramat. ‘rę. Stałe krwawe awantury w do 


Szczegóły są następujące: Ww 
wspomnianym miescie zamieszki 
wał od wielu lat biedny krawiec, 
James Kling wraz z żoną, dwoma 
synami i córką, 16-letnią Oliwją. 
Kling nie cieszył się sympatją ani 
sąsiadów, ani klientów. Często 
bowiem pod wpływem wypitej 
dużej ilości wódki, urządzał Po: 
kielne awantury, w ezasie któ- 
rych katował w niełudzki sposób 
zarówno dzieci, jak i żonę. Strasz 
liwe krzyki, dobywające się z 
mieszkania szewca wywoływały 
przerażenie wśród sąsiadów. 
Nikt jednak nię śmiał paśpieszyć 
nieszczęśliwym æ pomocą, w 
wie, źe awanturnik mśclć się bę- 
dzie okrutnie. Skandale w domu 
Klinga niejednokrotnie były tema 
term rozmów policji, gdzie zasta- 
nawiano się nad ewentualnem 
„zlikwidawaniem” łotra, nie uzna 


mu niezwykle boleśnie odczuwa- 
ła Oliwja. Dziewczyna obdarzo- 
na subtelnym charakterem obu- 
rzáła się na łajdackie wyczyny 
ojca. Nie śmiała iednak czynić 
mu wyrzutów, w obawie, że oj- 
cieq wpadnie w szał, a wówczas 
maże rozegrać się tragedja. Tym 
czasem pewnego dnia, Kling, wró 
ciwszy późną nocą do daniu ścią 
gnął Oliwję z łóżka, zatkał jej u- 
sta kneblem i zabrał ze sobą do 
sieni. Mimo, że Oliwja stawiała 
zaciekły opór, Kling obezwładnił 
ją i dokonał gwałtu .Zaspokoiw- 
szy swą chuć, łotr nie spojrzał na 


w oba |wet na nieszczęśliwą. Oliwja z 


trudem weszła do mieszkania i 
jak nieżywa padła na nędzne po- 
słanie. O swej tragedji nie powie 
działa nikomu ani słowa. W dwa 
dni później ułożyła szatański 
plan zemsty. Łos jej sprzyjał, 


uganiają się za okruchami|jącego żadnych praw ami ebo- Igdyż bracia udali się na roboty 


Jeana potcja 


do pobliskiego miasteczka. Przys, 
gotowała sobie narzędzie zemsty 
i oczekiwała na okazję. Pęwnej 
nocy, gdy ojciec znów wrócił do, 
domu w stanie nietrzeźwym, Oli< 
wja, ukryta za szafą, przypatry= 
wała się z nienawiścią ojcu. Wre 
szcie Kling zwalił się' na'łóżko i 
po chwili chrapał. Wówczas Oli- 
wja dobyła przygotowanej siekie 
ry i błyskawicznie zbliżywszy się 
do łóżka, zadała ojcu straszne 
uderzenie. Kling nawet nie 
drgnął. Załał się krwią i skonał. 

W tym momencie obudziła się 
matka Oliwji. Dziewczyna, nie 
wiedząc, co się z nią dzieje, jak 
szalona podbegła do mat ii za- 
dała jej cios. I tym razem uderze- 
nie było śmiertelne. Oliwia, cała 
we krwi, chwilę jakb y się zastā~, 
nawiała, poczen kuchennym no- 
żem zadała sobie trzy ciosy w o- 
kolicę serca. Rezultat śmiertelny. 
miała nielada 
zadanie, nim odkryła zagadka. 


Luty 
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Łe sportu 


Nowe władze wejskow. Klubu 
Sportowego „Wawel“ 


W ub. wtorek pod przewodnictwem 
ppłk. Brożka odbyło się doroczne Walne 
Zgromadzenie WKS, Wawe! w Krako- 
wie, po złożeniu sprawozdania z dzia” 
łalności za ub. rok, udzielono ustępu- 
jącemu zsrządowi absolutorjum, poczem 
wybrano nowe wladze klubn w nastę- 
pującym składzie: 

Prezes ppik. Brożek Kazimierz, wice- 
prezesi ppłk. dypl. Pawłowicz Czesław 
i ppłk. Madeyski Felicjan. 

Członkowie zarządu: Mir. Zych Lu- 
dwik, mjr. Czechowski, kpt. Osada, 
kpt. Zimmerman, kpt. Blachaczek, por. 
Pelek, ini, Rząca i p. Matla. 

Komisja rewizyjna: por. Dziubanow- 
ski, Billy, Koralewicz, zastępcy Pryk 
i Kożuch. 

Komisja kwalifikacyjna: kpt. Małysko, 
ppor. Ramza, Matla. Kupfer. Plabańczyk 

alne Zgromadzenie zamianowało 
p- gen. Monda honorowym prezesem 
zaś hr, Pnałowskiego i mjr. Rosołow* 
skiego honorowymi członkami klubu. 

Należy zaznaczyć, że nowy statut 
WKS. Wawel oparty został na ramo- 


wym statncie MŚ, Wojsk. dla WKSów. 


Tenis stołowy w Krakowie 


W mistrzostwach kl. A pozostał do 
rozegrabia tylko jeden mecz, Wisła — 
ZTS. (2-go lutego), który może mieć 
wpływ na ukształtowanie się jedynia 
dolnej części tabeli, natemiast w gór- 
nej części pierwsze miejsce zajął bez- 
apelacyjnie Samzon tarnowski nie tra- 
cąc ani jednego punktu w tegoroczmych 
rozgrywkach. O drugie miejsce zade- 
cyduje „zielony stolik“ (a nie stół) 
gdzie toczy się walka między Makkabi 
a Hakoahem, Zasadniczo drugie miejsce 
sajął Hakoah, lecz Makkabi wniosła na 

G. i D. dwa protesty od zawedów z 
Hagiborem i Hakoahem i w razie 
uwzględnienia takowych zajmie miej- 
see Hakcahu. 

W kl. B, po pierwszej rundzie, pro- 
wadzi Polonia, nie mając dotąd straco- 
nego pusktu i wskazuje b. dobrą formę. 
Dalej kroczą: Hakeah, ZTS., Makkabi, 
Hagihor, Wawel i Siła. 

yniki z ostatniego tygodnia przed- 
stawiają się następująco" Makkabi — 

awel 5:2, Hakoah — Hagibor 5:2, 
Makebi — Hakoah 5:2, Hakadur — 
Wawel 7:2 walkower. 

W mistrzostwach jednostkowych (indy- 

widualnych) po półfinału zakwalifiko- 
wali się Majerczyk i Zysman z Hagi- 
boru odnosząc łatwe zwycięstwa ned 
B. kl. Zawodaiksmi. Pozostałe dwie 
gry Schmalzbach — Brandes i Weis- 
sblatt —Scheinowitz zostały z powodu 
przeszkód technicznych odwołane. W 
każdym razie należy nię liczyć, że 
mistrzem i wicemistrzem zostaną za- 
wodnicy Hagiboru. 


Mistrzostwa Polski 
w siatkówce kobiecej 


W dniach 3 i 4 lutego br. w Kra- 
kowie odbędą się mistrzostwa Polski 
w siatkówce kobiecej. W zawodach 
tych bierze udział 8 okręgów w walca 
o zaszczytny tytuł mistrza Polski. Siat- 
kówka kebieca jest najpopularniejszym 
sportem wśród kobiet, to też zawody 
te w Krakowie zapowiadają się nie- 
zwykle interesujące. 

CE —"o— W || 


Artyści teatru im. J. Słowackiego 
dla dzieci na cele oświaty 
pozaszkolnej 


W piątek dn. 2 lutego i w niedzielę 
da. 3 lutego e gedz. 11 przedpoł. oraz 
w sobotę ds. 3 lutego, o godz. 3.30 
popol. Sala Bolońskiego, Rynek Gł. 34 
odbędą się przedstawienia niezwykle 
zabawnej komedji fautastycznej dla 
dzieci pt. „Dzieci pana majstra”. 

Bilety już do nabycia w kasie biura 
koncertowego „Boloński* Rynek 34, 


Z teatru im. jul. Słowackiego 


Dzisiaj w czwartak wiecz., na przed- 
stawieniu popularnem, po cenach zni 
* żonych, zabawna i niezwykle interosu- 
jąca komedja Autoniego Słonimskiego 
„Rodzina“, w opracowaniu scenicznem 
dyr. Osterwy. 


Morderstwo i samobójstwo 
na tle eretycznem 


W Strzylcu pow. Horodenka, 
kowal Kajetan Najduch, strzelil 
z browninga do Marji Michaluk 
raniąc ją ciężko w brzuch. Na- 
stępnie sprawca pozbawił się 
życia, strzelając do siebie w o- 
kolicę serca. Straszliwe morder- 
stwo i sambójstwo miało po- 
wody na tle erotycznem. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
OS DDT DEO CCCOOWÓ E T MOI 


KRONIKA KRAKOWA 


Lokatorzy domu przy uł. Kra-|że w uatępie 


kowskiej 56 w Krakowie zostali 


Wyrodna matka wrzuciła żywe dziecko do ustępu przy ul. Krakowskiej 


korytarza 
się 


tegoż 


domu znajduje wrzucone 


ustępu bezpośrednio po poro- 
dzie przez nieustalonego nara- 


wczoraj w nocy zbudzeni pizcz dziecko, wezwał Straż pożarną, zie z nazwiska matkę, po udzie- 


dziecko krzyczące w niebogłosy 
które się znajdowało w ustępie. 
Natychmiast zawiadomiono po- 


oraz Pogotowie ratunkowe. 
Straż pożarna noworodka z 
ustępu wydobyła, przyczem oka- 


ster. P. P., że w ustępie tegoż |zało się, że dziecko było jeszcze 


domu słychać płacz 
Posterunkowy po stwierdzeniu, 


Telefon Nr. 134-92. 


męskiej wrzucone zostało do 


Dancing Bar „Li D O?” ul. Grodzka 42. 


Rewelacyjny program kabaretowy od 1-go lutego 1934 r. 
Alina REE tancerka ekscentryczna, Sisters NEWGRADY 
Znakomity zespół Jazz-bandowy „Banda“. 


O liczne odwiedziny uprasza | 


leniu mu pierwszej pomocy le- 
karskiej przewieziono do szpita- 
la św. Łazarza. IDochodzenia 
w kierunku ujawnienia wyrod- 


dziecka. żywe. Dziecko, które było płci nej matki porzuconego dziecka 


prowadzi się. 


mn 


Zarząd „Lida“. 


Siedmiu komunistów przed sądem w Krakowie 


Wczoraj w sądzie okr. karnym 
w Krakowie toczyła się rozpra- 
wa przeciwko 7-miu komunistom, 
oskarżonym o wspólny występ 
na zebraniu, które odbyło się 5 
marca ub. r. w Domu Robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego. 
Oskarżeni są: Pola Wolfgang, 
lat 22, krawcowa, Markus Lito- 


czewski, lat 19, .handlowiec, Gi- 


za Ingberg, lat 28 robotnica, 
Abraham Hirsch Stepel, lat 24, 
handlowiec, Benjamin Rotstein, 
lat 24, krawiec, lcek Herszko- 


Pod groíbą noża 


Wezoraj 
sądu okręgowego w 
stanął 56-letni właściciel sklepu 
Adam Pazdor 7am. 


przed Trybunałem 
Krakowie 


wicz, lat 24, krawiec i Jakób 
Kühnreich lat 29, malarz poko- 
jowy. 

Pola Wolfgang znana komu- 
nistka,.oskarżona o to, że dnia 
6 marca 1933 podczas zgro- 
madzenia zwołanego przez P.P.S. 
w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5, publicznie na- 
woływała do masowego wystą- 
pienia na ulicę, następnie sta- 
wiła opór posterunkowym w ce- 
lu doprowadzenia ją do komi- 
sarjatu. 


Dalszych 6-ciu oskarżonyęh 
jest o to, że dn. 5 III. działając 
w porozumieniu utrudniali aresz- 
towanie Poli Wolfgang oraz sta- 
wili czynny opór władzom, a 
Litoczewski uderzył posterun- 
kowego pięścią w głowę. Oskar- 
żeni do winy się nie poczuwają. 

Rozprawę odroczono. 

Rozprawie przew. s. o. dr Za- 
lipski, oskarżał prok, dr Jaro- 
szewski, bronią adw. dr Steins- 
bergowa, Friedman i Jan Pie- 
Szowski. 


Imisii koryntjanikę do oddania pieniędzy 


w Krakowie zmusił rejestrowa- | przesłuchania świadków. 


'ną córę koryntu pod groźbą u-| 
życia noża do oddania mu Zł. 
przy ul. 25 które jej wręczył za sto- 


Twardowskiego 41, oskarżeny o sunek z nią. 


to, że dnia 8 czerwca 1933 r. 


Sąd rozprawę odroczył celem 


Rozpr. przew. s. o. dr. Pilar- 


Iski, wotowali s. o. dr. Solecki i 


s. śl Merunowicz, osk. prok. dr. 


| Przytulski, bronił adw. dr. Abra. 


bamer. 


Akcja dozorców domowych o nową umowę 


Z dniem 31 marca br. wygasa orze- 
czenie Nadzwyczajnej Komisj: Rozjem- 
czej, które normowało dotychczas wa- 
runki pracy i płacy dozorców domo- 
wych miasta Krakowa. Istniejące na 
terenie Krakowa wszystkie związki za- 
wodowe dozorców domowych ntworzyły 
blok, którego celem jost niedopuścić 
do pogorszenia dotychczasowych wa: 
runków po wygaśnięciu wspomnianego 


Jak p. Musiał musiał 
powędrować za kratki 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała wczoraj Ludwi- 
ka Musiała, lat 23, bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania, 
za kradzićż kołnierza futrzanego 
lisa, wart. 195 zł. ze składu fu- 
ter Antoniego Trąbki w Krako- 
wie przy ul. Szewskiej 12. Skra- 
dziony kołnierz  futrzany od 
Musiały odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu, zaś p. Musiał 
musiał powędrować za kratki. 


Krwawy zatarg o zaległe 
komerne 


Przeraźliwe krzyki zaalarmo- 
wały nocy ubiegłej lokatorów 
domu przy ul. Wielkiej 5 w 
Warszawie. Jak się okazało, — 
awantura wynikła w mieszkaniu, 
należącem do Józefa Kalinow- 
skiego. Ponieważ sublokator Ka- 
linowskiego, Welcen, miał rze- 
komo ubliżyć słownie Kalinow- 
skiemu, ten, porwał taboret i 
pobił sublokatora. Następnie roz- 
bił na jego głowie garnek gli- 
niany. 

Ponieważ krzyki obudziły dzie- 
ci Kalinowski oblał je wodą. 
Awanturę zlikwidowała policja. 

Ofiarę krwawego zatargu prze- 
wieziono na stację Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził potłu- 
czenie pleców, lewej ręki i nogi. 


Awantura wynikła wskvtek za-| 


legania w opłacie komornege za 
2 miesiące. 


|= ona 
Odpowiedzialny .edaktor | wydiwca: Alfred Kwiatkowski. 


erzeczenia i od 1-go kwietnia br. wpro- 
wadzić w życie szereg postulatów, 
które oddawna wysuwają dozorcy do- 
mewi przez swoje organizacje. 


W niedzielę dnia 28 stycznia br. od- 
było się zebranie dezoreów domowych 
Rynek główny 32, przy tłumnym udziale 
dozorców grupujących się w bezpar- 
tyjnym Związku Zawodowym Dozor- 


Potrącony przez auto 
na ul. Starowiślnej 


21-letni 
Szewczyk zam. przy nl. Lwow- 
skiej 17 przechodząc wczoraj ul. 
Starowiślną został potrącony 
przez auto ciężarowe Nr. Lw. 
912.53 i doznał szereg kontuzji 
na całem ciele. 

Wezwany lekarz pogotowia 
udzielił pierwszej pomocy ran- 
nemu, 


Nowe rozporządzenie 
w sprawie położnych 


Obwieszczeniem ministra o= 
pieki społecznej ogłoszeny zo- 
stał jednolity tekst rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 16 maroa 1928 r. o po- 
łożnych. 

Prawo wykonywania zawodw 
i używania tytułu położnej przy- 
sługoje osobom, które ukończy- 
ły jedną z państwowych lub sa- 
morządowych szkół położnych, 
względnie złożyły egzamin po 
ukończeniu jednej z prywatnych 
szkół. Osobom, które zostały 
zarejestrowane przez władze ad- 
ministracyjne przed wejściem w 
życie tego rozporządzenia, przy- 
sługuje prawo wykonywania za- 
wodu i używania tytułu poło- 
żnej na zasadzie dotychczaso- 
wych przepisów. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów 


p.t Piękna Dalmatka 


o R ZZ 


robotnik Stanisław 


ców Domowych. Po zreferowaniu spra 
wy wniesionego memorjału do właści- 
cieli realności przez eb. Ludwika Soł- 
tysa, została przeprowadzona ożywio- 
na dysknsja, w wyniku której podjęto 
jednogłośnie uchwałę wzywającą ogół 
dozorców damowych do skupienia się 
przy Związku dla przeprowadzenia akcji 
o nowe warunki pracy i płacy. 


Hitlerowcy i gibkarze 
rączka w rączkę 


Pod 
„GŁ N 


„Krakowscy narodowi socjali- 
ści usiłowali zaznaczyć swoją 
egzystencję na gruncie krakow- 
skim przez urządzenie w ub. nie- 
dzielę zebrania na które roze- 
słali zaproszenia ze swastyką 
hitlerowską do szeregu osób 
w mieście. Najciekawsze jest ta 
że ci rodzimi hitlerowcy zdołali 
nietylko ściągnąć na to zebra 
nie część rzemieślników krakow- 
skich ale nawet uzyskać lokal 
od cechu piekarzy krakowskich 
przy ul. Karmelickiej przyczem 
szczególnie czynnym na tem ze- 
braniu był starszy Cechu Pie- 
karzy p. Henryk Molicki. 

Zebranie upłynęło na doś ja- 
łowej dzskusji. 

W całej tej sprawie znamien- 
nym jest jedynie udział pieka- 
rzy krakowsklch, których cech- 
mistrz nietylko udzielił lokalu 
tej niewyraźnej organlzacji, ale 
nadto wziął udział w dyskusji". 


powyższym tytułem pisze 
ar.': 


Śmierć na ślizgawce 


Pod grupą dzieci, ślizgających 
się na stawie majątku Słodek 
k. Włocławka załamał się lód. 
Kilkoro dzieci wpadło do wody. 
Pośpieszyli im z pomocą świad- 
kowie. Jednego z dzieci, 12- 
letniego Eugenjusza Zielińskiego 
nie zdołano uratować. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAS* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. ase- 
sora Wojew. Krakowskiego Karola 
Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 
wadza eksbumacje i wywozy zwłok 
na dogodnych warunkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Czwartek 7'30 wiecz.: „Rodzina** 


Teatr Żydowaki (Bocheńska 7) 


Czwartek 8.45 wiecz.: , Bóg Zemsty" 
oraz „Przeklęty': 


Co grają w kinach krakowskich? 


Adria. „Dzika dziewczyna” 

Apolio „Moje marzenie — to ty” 

Atlantic: „Jennie Gerhard" 

Bsgatela: „Zabawka“ 

Dom Zołnierza: „Pat i Patachon jako 
gazeciacze 

Muzeum: „Pod dachami Paryża“ 

Promień: „Raj podlotków* 

Słonko: „Hrabina Monte-Christo! 

Sztaka „Kocham cię we środę ' 

Świt: „Bamarang i Port San Diego". 

Uciecha. „Wielka księżna Aleksandra" 

Wanda: „Hrabia Zarow* 


RADJO 


Czyartsk 1 lutego 1934 roku 
Kraków. Godz. 7.00 Audycja po- 
ranna, 11.40 Przegląd prasy, 11.50 Wia- 
domości bieżące, 11.57 Hejnał, 12,05 
Płyty 12.30 Transm. 1 Warsz., 16.55 
Recital, 17.20 Koncert, 17.50 Płyty, 
18.00 Odczyt, 18.20 Słuchowisko 19.05 
Skrzynka poctowa, 19.20 Rozmaitości, 
19.25 Transm. z Warsz., 1840 Komu- 
nikat śniegowy, 19.43 Wiadomości 
sportowe, 19.47 Transm. z Warsz., 22,00 
Muzyka, 23.00 Transm. z Warsz. 


Dyżur nocny aptek 

Apteka pod Słońcem Rynek A-B 43. 
pod Eskulapem Gertrudy I, pod Matką 
Boską Krowoderska 74, w Dębnikach 
Konopnickiej 3, pod złotym Orłem Kra- 
akowska 9, Apteka Mogilska 16, 
w Podgórzu pod Opatrznością Bro- 
dzińskiego 1 


Restauracja Jagiellonka 


Kraków, ul. Pijarska 9 (dawniej Norek) 
poleca piwo żywieckie oraz wyborną 
kuchnię, obiady z 3-ch dań I zł. 20gr. 
Bufet zimny i gorący. Codziennie kon- 
cert orkiestry salonowej: od godz. 
19.80 wiecz. Oddzielne pokoje do ze- 
brań towarzyskich. , Marona. 


Aresztowanie szewca 


Policja krakowska aresztowała 
Pomeksa Emanuela, lat 22, po- 
mocnika szewskiego, zam. w 
Krakowie przy ul. Barakowej 1, 
za kradzież obuwia wart. 200 
złotych na szkodę swego pra- 
codawcy Elbauma Benjamina, 
zam. przy ul. Starowiślnej 53, 
Od Pomeksa, który dopuszczał 
się kradzieży systematycznie o7 
debrano 1 parę obuwia i zwrós 
cono poszkodowanemu. 


Ohydny matkobójca 


W mieszkaniu Czużdziuków 
we wsi Olhowa na Wołyniu do- 
Szło do sprzeczki pomiędzy mat- 
ką i synem. Rozwydrzony nie- 
ustępliwością matki syn Michał 
uderzył ją najpierw butelką w 
głowę, a następnie rzucił się na 
nią z nożem w ręce, zadając jej 
kilka ciętych ran. Sprawoę o- 
hydnego czynu aresztowano i 
osadzcno w więzieniu. 


Aresztowania wśród Komunistów 


Onegdaj w Falenicy k. War- 
szawy policja dokonała areszto- 
wań wśród tamtejszych komu- 
nistów. Kilkanaście osób are- 
sztowano. 

z: ĘB 
He 

W tych dniach dokonano w 
Białej-Podlaskiej wielkich are- 
sztowań komunistów. 

Zatrzymanych zostało i osa- 
dzonych w areszcie około 10 
osób obojga płci, zamieszkałych 
w Białej i 5 mieszkańców wsi 
okolicznych. 


Z giełdy pieniężnej 


Wczoraj na krakowskim ryn- 
ku pieniężnym notowano dolar 
St. Zj. A. P. 5 48 — 5.50, Bank 
Polski płacił 5.46. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 
w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


Drukaruia Monopol, Kraków, Na Gródku 2, 


FPP CSTN 2 


